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s z e w s k i e g o  i t. d. N ow ości  p iśm ien n ic tw a  polskiego i w łosk iego .

R Y S  D Z I E J Ó W

a r t y l l e r y i  p o l s k i e j .

W ł a d y s ł a w  IV  pos trzeg łszy  w ielką sposobność do A rl ty l le ry i  
w K azim ierzu  Sie tn ionow iczti Szlachcicu  L i t e w s k im ,  w y s ła ł  
go do H o llan d  ii: gdz ie  o raz  b ę d ą c  w s p a r ty  w span ia łośc ią  Je -  
rzego  Ossolińskiego K anc le rza  K o ro n :  wielkiego n au k  o p ie k u ­
n a  uczyn ił  tak  znaczny  postęp  w naukach , ze pote'm w y sze d ł  
n a’ je d n e g o  z n a js ław n ie jsz y ch  A rty le rzys tów  w E u ro p ie  cza­
su ówczesnego. K ró l  zobaczyw szy  jeg o  rę k o p .sm  o A r ty l le ry i  
k az a ł  mu podaó  go d o  d r u k u ;  co d o p ie ro  we d w a  la ta  po 
śm ierci k ró lew sk ie j  p rz y sz ło  do  sku tku .  D z ie ło  to m ożna mieć za 
w zo ro w e,  a j a k o  pow szechnie  szanow ane  czyni c h lu b ę  P o lakom .
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Troskl iwość W ła d y s ł a w a  IV o Arty l leryę  następująca o* 
koliezność wyjaśnia.  Doświadczenie nauczyło,  że przeprowa­
dzenie armat  spiżowych pe łnomocnych wyciągało wielkich 
kosztów i t rudnośc i ,  przeto za powodem Królewskim starano 
się o to w Polsce aby  je  ulżyć. T ym  końcem czyniono doświad­
czenia w Oliwie,  z odku tych  żelaznych A rm a t ,  niepotrzebu- 
jących  tak wielkiej grubości  metalu j a k  spiżowe. Dwie z tako­
w y c h  3 i C - fun tow a  wyt rzym ały  wszelkie próby,  a Rzemie­
ślnik pode jm ował  się wykucia  2 5 a funt. ;  lubo wynalazek ten 
nie przyszedł  dosku tku  i do  powszechnego użycia,  j e d n a k  ma 
swych obrońców, na d o b ry c h  zasadach wspierających  się.

P o  Grodzickim na kilka la t  przed  śmiercią W ł a d y s ł a w a ,  
ot rzymał  stopień Gene ra ła  Artyl leryi  Krzysztof  Arciszewski, 
któren również  kilka lat  w Holandi i  s t r awił ,  przykładem po­
przednika  swego: zkąd jako pu łkownik i Kominendant  Art. 
w ysłany do Ameryki ,dowodz i ł  posiłkowem wojskiem wraz z Ge­
nerałem Szup,  w r. 1637 z H r a b ią  de  Nassau dobywszy  
Parvocaon ,  zwyciężył  Jenera ła  nieprzyjacielskiego L u d w ik a  
de Borgia ,  zasłużył  sobie u s tanów zjednoczonych na zaufa­
nie i wdzięczność wiekopomną i to oświadczenie że interessa 
kampani i  In d y j  zachodnich tylko póty szły d o b r z e ,  póki 
by ły  pod jego rządem.

Powróciwszy do swego k r a ju  r .  1647, j ako  Gene rał  Ar­
tylleryi,  wynalazł  nowy rodza j  Mostołodziów (ponton) w ygo­
dny ,  II. 1743 w ow ych nieszczęśliwych okolicznościach za J a ­
na Kazimierza narażony na komendę L w o w a ,  zachował  to 
miasto, w ostrym niedostatku będące,  przeciw ko mnogiej  l iczbie 
ho rdy  kozackiej, j edyn ie  przez swe męztwo i ustawienie dzia- 
łobi tni ,  jakiekolwiek naprędce  mieć mógł;  tain to z ar­
maty  ubi to  konia pod Chmielnickim.  Użyły na odsiecz W o j ­
ska Polskiego, otoczonego pod Z ba rażem  w 200,000 T a t a ­
rów,  ostatni raz dowodz i ł  ową pamiętną  dwudniową sprawą,  
w której 15,000 poległo T a ta rów .  Naostatek nie tak przy-  
cisniony latami j ak  bardziej  znużony ł ru d a in i  wojenneini ,
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z ło ż y ł  je n e ra ls jtw o  w  ręce Z y g m u n ta  P rz y  liń s k ie g o , u czn ia  i  
p rz y ja c ie la  swego, w  r .  1650  a p o le m  w  la t  6 u m a r ł  w  L e -  
s z n ie , w  A ry a n iz m ie , d o  k tó re g o  b y ł  m ocno  p rz y w ią z a n y :  

g d z ie  s ta ło  się o s o b liw s z y m  w y p a d k ie m , że lego  d n ia , na k tó ­

r y  je g o  p o g rz e b  b y ł  o d ło ż o n y , o d e b ra n o  m ia s to  s z tu rm e m , 

spa lono  i  w  p ie ń  w y c ię to .

P rz y i in s k i s łu ż y ł  n a jp rz ó d  w  w o js k u  fran cusk ie 'm  p o d  

K s . K o n d e u s z e m , a potem  o d p ra w iw s z y  k i lk a  K a m p a n ij p rz e ­
sz e d ł d o  W o js k a  S zw e d zk ie g o  p o d  K o in m e n d ę  s ła w n e g o  X ię .  
de S ax W e j in a r ,  d a ł  d o w o d y  sw ego m ęstw a W  ró ż n y c h  zd a ­

rz e n ia c h , a o s o b liw ie  p rz y  o b lę że n iu  B ry z a k u . P o  n ie m ie c k ie j 

■wojnie p o w ró c i ł  d o  k r a ju  r .  1648 zos ta ł P isa rze m  P o l.  K o r .  

a po tem  za okazaną um ie ję tn ość  w  sztuce w o je n n e j p o d  Z b a ra ­

żem na to  z a s łu ż y ł, że k r ó l  c h ę tn ie  p o tw ie r d z i ł  G e n e ra ls tw o  
us tąp ion e  na osobę je g o . R o s p o rz ą d z e n io in  A r f y l le r y i  p rzez 

n iego , p rz y p is u ją  o s o b liw ie  z w y c ię z tw o  p o d  B e res te czk ie in  i  

ro z s y p k ę , w  k tó re j zyskano  cz te rd z ie śc i a rm a t z c a ły m  ta b o re m . 

W  te j ro s p ra w ie  w id z ie ć  się d a ją  o czyw is te  ś la d y  u ż y ty c h  
d z ia ł  d z is ie js z y m  sposobem  to  je s t p o d z ie lo n y c h  m ię d z y  p u ł ­
k i  piesze i  ja z d y ,  d a je  się ta kże  w id z ie ć  w p ra w n o ś c  A r ty l le -  
r z y s ló w ; k ie d y  P rz y iin s k i sp os trzeg łszy  l ia n a ,  ka za ł z d w ó c h  

a r in a t dać o g n ia ,  z k tó ry c h  je d e n  w y s trz a ł z a b i ł  p o b o c z n ik a  

H a n a , a d r u g i  ko n ia  p o d  H a n e m . G e n e ra ł A r t y l le r y i  w y s ła ­

w szy p o le in  d o  m ia s ta  T y r y l is  leżącego m il  6 od K i jo w a ,  zdo- 

b y ł  je  sz tu rm e m  w  trz e c h  g o d z in a ch  i  w y c ią ł 3 ,0 0 0  w  n im  
z a m k n ię ty c h  ko zakó w , n ie s tra c iw s z y  s w o ic h  ja k  70 lu d z i .  

L e c z  k r a j  nasz n ie d łu g o  c ie s z y ł się tą p o d p o rą , k tó re j d o zn a ­

w a ł  w  in ę z tw ie  i  w  ra d a c h  P rz y im s k ie g o . U p o r  H e tm a n a  

K a lin o w s k ie g o , o d rz u c a ją c e g o  k i lk a k ro tn ie  p rze ło że n ia  tego  

d o św ia d czo n e g o  m ęża, w zg lę d e m  s z k o d liw e g o  s ta n o w is k a  o b o ­

zu na ró w n in a c h  K a to w s k ic h , b y ł  p rz y c z y n ą  z g u b y  ca łego  
W o js k a ,  ś m ie rc i samego n ieszczęś liw ego  H e tm a n a , i p o w o ­

dem  n a jz a c n ie js z y c h  G e n e ra łó w  n ie w o li;  a naosta tek z a m o rd o ­

w a n ia  P rz y im s k ie g o .



GSS
P o  Przyimskim o b ją ł  dowództwo Artylleryi Generał  Krzy ­

sztof  Grodzicki Kaszt: b r a t  Pa w ła  Grodzickiego pierwszego 
Generała  Artylleryi ; ten podobnie  j a k  jego poprzednicy m ło ­
de lata przepędz i ł  na c'wiczeniu się w H olandyi ;  potem s łu ­
żył  pod Hetmanem Koniecpolskim przeciwko T u r k o m ;  p ó ­
źniej w wojsku austryackiem pod dowódz twem sławnego W al-  
lensz te jna ,  a powróciwszy do kraju swego o de b ra ł  polecenie 
od Króla  W ła d y s ł a w a  I V  żeby dokończył  forlyfikacyi Ko­
laku,  i został Kommendantcin tej Twie rdzy .  Broni ł  ją dziel­
nie przeciw Chmielnickiemu, lecz nakoniec wspólnie z Czarnec­
kim, Sobieskim i wielu innemi dos tał  się do niewoli ;  z niej 
wydobyw szy  s ię ,  i powróciwszy do  Polski  na czele pu łku 
swego, w owćj sprawie Kalinowskiego w p a d ł  w powtórną  
niewolę,  gdzie niepoznany, został w ydany  w' zamianę i zaraz 
Generals twem ar tyl leryi  zaszczycony. Piór  wszem staraniem 
jego było ,  przyprowadzenie  ar ty l le ry i  do  lepszego stanu; cze­
go tez dokazał  przez zaciągnienie officerów umiejętnych , a 
przez nadg rody  tym , którzy celowali przed  innemi.  W y g r a ­
na pod Buki gdzie  więcej j a k  9,000 nieprzyjaciół  poległo,  
z przełamaniem ich taboru,  i zyskaniem 21 sztuk armat;  d w u  
miesięczna obrona Lw ow a  i zmuszenie Chmielnickiego do o d ­
wrotu,  a oraz owa piękna odpowiedź  Chmielnickiemu,  są to 
dowody męztwa i wspaniałości  jego  umysłu.  On przeciągnął  
Ta ta rów  na swoję  s tronę od Chmielnickiego,  On  także całe 
wojsko,  oraz garnizony Zajmojski  i Kamieniecki gotowe do 
bo ju  o nieptatnośc żołdu , umiał  utrzym ać  w posłuszeństwie.

Kiedy po zaspokojeniu przez t rak ta ty  E lektora  Brande-  
burgsk iego  r. 1C58. potrzeba b y ło  dla  zupełnego Szwedów 
* K ra ju  wyrugowania ,  odebrać  T o r u ń  umocniony, i z 4000  
Garnizonu osady, pod kom endą  Generała  B i lke ,  gotowego 
t rzymać się do ostatniego; lam znowu Grodzicki wsławił  imię 
swoje i naszej Artylleryi .  D a w no  tak potężnego attakn nie 
widziano,  który przeciągnął  się od początku M aja  aż do L i ­
s topada ,  i w którym niczego n iczan iedbano , co tylko uini t ję-
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tna taktyka owych czasów dokazać mogła.  Rzucano tam 
bomby ogromnej  wielkości z dw óch  mozdzierzy,  zwanych 
Iwan i Szereinet 1200 funtowych na kamień, które Z ygm un t  
odlać kazał po bi twie pod  Smoleńskiem. Rażono miasto ,  
g radem  kamieni tak, iż naostatek garnizon do 5o0 ludzi  zmniej­
szony poddać się musiał  dnia  18 Lis topada.  Przyimski  d a ­
lej poskromił  Generała  W ir lza  r. 1659. w  j ed n e j  potyczce 
obieg ł  G rudz ią dz ,  i miasto w trzech godz inach , szturmem ode- 
b r a ł ,  zabrawszy 300 niewolnika, 2  mozdzierze i 31 sztuk a r ­
mat .  Wkró tce poteui przyzwany od Króla  do  G d a ń s k a ,  po 
krótkiej  chorobie  na ręku Monarchy  swego skonał.  Mąż ten 
b y ł  zrodzony do oręża, wychowany wśród wojen,  w znoszeniu 
zmiennego losu wyćwiczony, ulubiony królowi,  szacowny swo­
j e j  ojczyźnie i Generałów zadziwiający męstwem. Tak im  Genera­
łom nie inogło zbywać na podobnyc h  im namiestniczych Office- 
rach ;  między innemi zalecili się: Sebestyan Anders  P u ł k  Jnże-  
n ie r :  użyty od Hetmana Koniecpolskiego do tajemnego wym ie­
rzenia kraju Ta ta r sk iego ,  wykonał  to b a rd z o  rostropnie ,  pod 
Zbarażem będąc  Pułkownikiem Artyl lery i  d a ł  dowody  m ę ­
stwa i swej  umiejętności ;  on podobno  pierwszy wymyś l i ł  
sposób rzucania z moździerzy kamiennych koszów, jako też 
ga tunków kul różnych ognistych,  któremi Ta ta rów  ba rdzo 
szczęśliwie raz i ł ;  zginął z muszkietu wystąpiwszy na przed-  
piers ie ,  dla zobaczenia skutku wyrzuconych swych kamieni.

P o  nim nastąpi ł  R a t a b a ń s k i , a pote'm ów sławny  Getkanf ,  
którego Siemionowicz nazywa Archimedesem swojego k ra ju  
dl a  j ego  biegłości w Mechanice, i pożytecznych wynalazków. 
On  wymyśl i ł  komoro we działa,  czyli grani lniki ,  do s t rzelania  
z nich g rana tam i ;  podobno  potrzebą przyciśniony, wynalazł  
gatunek s łomiannych Mozdzierzów, wyłożonych miedzianną 
komorą,  o któ rych  Mielh upewnia,  że j e  widz iał  we Lwowie;  
a osobliwie zaś ał lak T o ru n ia ,  z jedna ł  mu tę s ławę,  którą  mu 
wiernie dochowali  dziejopisowie. Ta in on  wymyśl i ł  rodza j  
o wy ch ogromnych mozdzierzów ziemnych takiej wielkości ,
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“  1 i e d n e S °  40  fu r  kam ieni n a  ra z  w y rz u c a ł :  ten s ek re t  
k tó ry  on t a i ł ,  k tó rego  opisan ie  leżąc j u ż  na śm ie r te ln e j  po- 
ś c ie l i , k a z a ł  sp a l ić  Górce sw e j  w je g o  o c z a c h ,  został polem  
w y d a n y  p rzez  n ie jak iego  T o m s o n a ; pospolicie u ży w an eg o  
d o  tć j  r o b o ty  o d  G e tk an ta .  T e n  b o w iem  udaw szy  się d o  
M o sk w y  po śm ierci  N auczycie la  s w e g o ,  zn a laz ł  sposobność  
p rzez  G e n e ra ła  B a u m a n ,  pokazać  s r a s z n y  skutek tak o w eg o  

o z d z ie rz a , za co um ieszczony w k o rp u s ie  A r ty l le ry i  d o s ta ł  
k o m p an ią  B o m b a rd y je r ó w .  N a d to  nie należy tu  także zam il­
czeć o  J a n ie  D z ib o n im  i J a k ó b ie  B onella  b ie g ły c h  In ż e ,d e ­
r a c h  i w A r ty l le ry i  g o d n y c h  pam ięc i.  O b a  tak  d o b rz e  za s łu .  
zy h  się za G e n e ra ła  G ro d z ic k ie g o ,  p ie rw szy  za łożen iem  L u -  

w is .a rn .  i f a b r y k  ręczne j  b ro n i ,  d r u g ,  p rz y  w ielu  o b lęże n iach ,  
ze zostali o b a d w a  u d a r o w a n i  sz lach ec tw em  r.  1656  i 1658.

P o  G ro d z ic k im  r .  1669, n a s tą p i ł  na G e n e ra ła  A rty l le ry i  
ł r o m h o l d  d e  L u d w fg sh a u se n  W o ltf ,  K o m e n d a n t  G w a r d i i  
K ró le w sk ie j  z fam il i i  W es tfa lsk ie j  us iad łszy  w Polszczę. T e n  
n a p rz ó d  w s ła w i ł  si? w ró ż n y c h  s p ra w a c h .  Z a  Ja n a  Kazi,nie- 
r z a ,  p ra w ie  ż a d n e j  po tyczki nie m a ,  w k tó re j  by  nie b y ł  od  
h is to ry k ó w  zawsze z p o c h w a łą  w spom inany . W y s ła n y  z trze -  
m a P u łk a m i  „ a  o b ro n ę  K ra k o w a ,  k tó ry  ob ieg li  S zw ed z i  p o d  

K o m e n d ą  G e n e ra ła  W i t t e n b e r g a ,  w p ie rw s z e j  wycieczce z r u j ­
n o w a ł  zakupy z b u r z y ł  d z ia ło b ifn ie ,  z a g w o zd z ił  Ar m a ty ,  i tak 
* y w o  p o p ę d z . ł  się za n ie p rz y ja c ie le m ,  i e K ró l  S zw ed zk i  Ka- 

ro i ,  s a m s ię  m u s ia ł  p o rw a ć  od  s to łu  d la  u t rz y m a n ia  sw o ich  ucie- 
ko jących .  Nieszczęśliwe naówczas losy K ró le s tw a  p rzy  mu- 
s i ły  w p ra w d z ie  W olffa  d o  p o d d a n ia  się po  dw um ies ięczne j  
o b ro n ie ,  a le  K a ro l  „ , e m ó g ł  go d osyć  w y c h w a l ić ,  i na znak  
szacunku  tak m ężnego  G e n e r a ł a ,  p ozw oli ł  m u  z h o n o rem  
* m ias ta  w yc iąg n ąć  ty lk o  z 12 sz tukam i A rm a t.  B y ł  p rzy  
o b lężen iach  G ru d z ią d z a  i T o r u n ia :  o d e b r a ł  ,>haupt, o b r o n n ą  
tw ie .d z ę  po trze ch  m iesięcznym  a t t a k u :  a w r. 1659, o b ie g ł  
M a i  b o r g ; natenczas K ró l  o k aza ł  m u w dzięczność  s w o j ę , da- 
ro w a w sz y  m u d o b r a  Jan iszó w  i K lo n o w k ? ,  po łożone w W o - 

cM odztw ie P o m o rs k ie 111 —
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Zostawszy Generałem Arlylleryi  zaraz pierwszego roku 
1660 dowodzi ł  środek potyczki,  w rosprawie Lubartowskie j .  
Tegoż  samego r o k u ,  przymusi ł  Kozaków do podda n ia  się rze­
czy - pospolitej  c iągnących na posiłek Generałowi Szeremetów! 
a to przy pomocy dwóch działobitni,  założonych w odpowie-  
dn iem miejscu. R. 1662 zaspokoił wojsko Niemieckie zbunto­
wane w obozie Tarnopo lsk im,  na pro bę l l e fm a na  Czarneckie­
go. Nakoniec w wyprawie  Ukraińskiej  z K r ó l e m , o d e b ra ł  
wiele miejsc o b r o n n y c h ,  częścią przez ugodę ,  częścią z b r o j ­
nym  orężem. W  owych krytycznych czasach k ra ju  naszego, 
w których od Szwedów utraci l iśmy więcej j a k  300 a rm at ,  kie­
dy  samo poddanie  W arszawy ,  r .  1657 kosztowało 124 sztuk 
dz ia ł  spiżowych, F rom hold ,  zastępował  własnemi suinmami po­
trzeby arlyl leryczne. U m a r ł  r .  1666 żałowany powszechnie.

Na miejsce jego mianował  Kró l  G ene ra łem  ar lyl lery i  
Marc ina  Kazimierza Kąckiego.

T e n  odebrawszy  wprzód  postrzał  w szyję z. Szwedami 
pod  Krakowem, przepędzi ł  dw a  lata w s łużbie  Francuzkie j ,  
pod  kommendą  s ławnego Księcia Kondeusza. Powróciwszy do 
kraju  został Pułkownik iem G w ard i i  konnej,  w różnych zda­
rzeniach, pokazawszy niepospolity talent  wojenny;  r. 1667 został 
Gene ra łem ar tyl leryi .  P o  wstąpieniu na t ron  M ic ha ła  Kory -  
bu ta  będąc  osobliwie przywiązanym do Hetmana  Sobieskie­
go, zna jd ow ał  się z nim we wszystkich utarczkach,  przeciwko 
T u rkom  i Kozakom. Do  owego s ławnego zwycięzlwa pod Cho- 
cimem niemało się p rzy łoży ł  z a r ty l le ry j ą  swoją z 26 sztuk 
a rm a t  z łożoną,  która 5 ,000 M ołd aw ianów na s tronę pol­
ską przyciągnęła,  a w dzień pote'm, przełamała  obóz nieprzy­
jacielski okopany, w którym Polacy zyskali 25 sztuk armat ,  
wszystkie magazyny,  kassę, położywszy przeszło 20 ,000 T u rk ó w  
t rupem na placu. Regiment  Generała  arlyl leryi  otrzymał  
największą pochwałę w tej sprawie,  bo pie'rwszy w pa d ł  do 
obozu nieprzyjacielskiego dowodzony przez Pe try  kowskiego 
Pu łkownika  i Denermarka.  Z tąż żywości odwagą  attakowany
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przez niego Chocim w 24 godz. zmuszony został do poddania  
się. Po wyniesieniu Ja n a  U l .  na t r o n ,  Kącki zaraz otrzymał  
Kasztelani ję Lw ow ską  w n a d g ro d ę  zasług,  których miał  oczy­
wistym samego Kró la  świadkiem. R. 1674. obiegł  Bar ,  miej­
sce znakomite ,  j u ż  to z obronnej  for ty f ikacj i ,  j uż  to z po­
wodu założenia swego od  Kró lowej  Bony,  na pamiątkę je j  
Xięstwa Barr i ,  dziedzicznego we Włoszech:  ten opanowali  by l i  
Turcy  1673 r. G e n e r a ł a r t j l l e r y i  wkrótce po utworzeniu przeko­
pów, nap rzód  miasto a potem we dni  12 o d e b ra ł  szturmem za­
mek i zakończył  kampani ją  wzięciem Jasłowiec i Mohilowa. Dalej  
Roku  1675 poczyni ł  T u r k o m  niemało szkody;  lecz ów prze-  
mysł  j e g o ,  czyni mu osobliwszy zaszczyt,  przez któ ry  
r .  1676 wyra tował  z wielkiego niebezpieczeństwa Polaków zam­
kniętych wraz z Królem od T u rków ,  w Obozie pod  Z a m o­
ściem. Już  nie by ło  żadnej  nadziei uratowania się kiedy Ką- 
cki przechodząc się po podziemnych lochach Zam ku Żuraw* 
skiego , przypadkiem znalazł s tary żelazny M ozdz ierz , na tych­
miast kazał  go wyprowadz ić  na działobi tnią ,  a znalazłszy spo­
sób przyduszenia  bom b nieprzyjacielskich,  też same Turkom  
odwrotnie  przesyłał .  Ci dobrze świadomi o stanie Polaków, 
inaczej nie sądzi li ,  j a k  tylko że odebral i  jakiś  posiłek, zacze'in 
przystali  na warunki  ofiarowanego im pokoju,  które do tąd 
z w z ga rdą  odrzucali .  Roku 1683 po podpisaniu t raktatu ,  mię­
dzy Leopoldem Cesarzem, a naszym k r a j e m ,  do  czego Kącki 
b y ł  wyznaczonym Kommissarzem, i po postąpieniu na W o je ­
wództwo Kijowskie,  poszedł  z Królem Janem  na odsiecz W ie ­
dnia;  gdzie, w ki lku minutach zniósł a rmatami czerwony n a ­
miot  wielkiego W ezy ra ,  dopom ógł  Attaku praw emu skrzydłu 
Cessarskiemu , i tak zręcznie użył  artyl leryi  polo w ej ,  że n a ­
lani i ec zmieszał to wojsko tak niezmierne, i tym sposobem 
przy łożył  się szczególniej do owego pamiętnego zwycięztwa nad 
Turkami .  *) Dalej  poszedłszy w W ę g ry  za nieprzyjacielem ,

*) Zobacz dopisek  udzielony od p. Lud. Chodkowskiego.
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o d e b r a ł  S tr y g o n ią  w  d n i  10  p o  o tw a rc iu  p r zek o p ó w , a po- 
te'111 pod  k o inm endą  K ró lew icza  d o b y ł  Szezyn u  w d w ó c h  d n ia ch ,  
g d z ie  zna lez iono  70 arm at i 1 0 0  m oździerzów .

T y m c z a s e m  rzeczpospolita  W e n e c k a ,  of iarow ała  m u przez  
p o s ła  p e łn o m o c n e g o ,  je i iera ln ą  k om m cn d ę  w o jsk a  sw ego:  lecz  
p r a w d z iw e  p r z y w ią z a n ie  do  s w e g o  kraju , nie p o z w o l i ło  m u  
o d p o w ie d z ie ć  na p o łożon e  zaufanie  W e n e c y ja n .  K a m p a n ia  r, 
1 6 8 5 ,  na którą K ró l,  w sp a r ty  p ien ięd zm i papiesk iem i, w y s z e d ł  
w  1 3 0  arm at, lu b o  co d o  skutku  nie b y ła  b a rd zo  p o m y ś ln a ,  
j e d n a k ż e  ó w  pam iętn y  sz e śc io d n io w y  o d w ó d  przez B u k o w in ę ,  
aż  d o  W a łu  T r a ja n a ,  g rożący  stra sz l iw em  n ieb esp ieczeń s lw em ,  
w  którem  G e n e r a ł  a r ty l le r y i  tak m ężnie i rostropn ie  p r o w a ­
d z i ł  ty ln ą  straż (a r ierg a rd ę ) ,  zostanie na zaw sze  w ie lk ą  z a s łu ­
g ą  je g o .  O b lę ż e n ie  także K a m ie ń c a ,  lu b o  p rzed s ięw zię te  
W ty m  czasie , k iedy  w o jsk o  P o lsk ie  u s tą p ić  m u sia ło  przeina-  
gającej  l ic z b ie  T u r k ó w ,  z klóreini c ią g n ą ł  S u ł ta n  N a r u d y n ,  

okazuje p r z y n a jm n ie j ,  że tw ierd za  ta d o s ta ła b y  się w  ręce  
Kąc kiego. Z araz  p ierw sze j  nocy tak d a lek o  p o s tą p ił ,  że t y b  
ko 4 0  k rok ów  od  p r z e c iw sk a r p y  z n a j d o w a ł  się o d l e g ł y m , 
g d z ie  w p r ę d c e  kazał z a p r o w a d z ić  12  m ozd z ierzy  na d z ia ło -  
b itn ią ,  z których w 1 2  g o d z in a c h  8 0 0  sztuk b o m b  w y rzu cą -  
no d o  miasta. S ła b o ś ć  w ojska  P o l s k ie g o ,  nie p o z w o l i ła  m u  

do k o ń czy ć  tej roboty , m u s ia ł  j e d n a k  n a d g r o d z ić  to sob ie  G ę»  
n e r a ł  a r ty l le r y i  porażeniem  p o s i łk u  c ią g n ą ceg o  na odsiec? d o  
K am ień ca  w 4 ,0 0 0  w o z ó w  pod  k o n w o je m  5 0 ,0 0 0  n ie p r z y ją .  
c ió ł;  w  której to  o k a z y i  u ż y ł  o s o b l iw e g o  sp o so b u  do  p r z e .  
p row ad zen ia  arm at przez Dniestr:  w  niedostatku m o s to ło d z ió w ,  
J a z d ę  p rz e p r a w iw sz y  w p ła w ,  d o  ich  koni, kaza ł p o p r z y w ię -  
z y w a ć  liny  p otrzeb n ej  d łu g o ś c i ,  i za p om ocą  ty c h ,  p r zec ią g n ię .  
to arm aty  w b ród  p o d  w o d ę ,  na d r u g i  b r z e g  Dniestru..

P ok ój K a r ło w ic k i ,  za w a rty  r. 16 9 9  za panowania A n gu .  
sta II  po w r ó c i ł  K am ien iec  K r a jo w i  naszem u d n ia  2 2  W r z e .  
śnia. P o d c z a s  w o jn y  K arola  X I I  z A ugustem  I I  G e n e r a ł  
arty llery i  z a c h o w u ją c  w iern ość  K r ó lo w i  s w e m u ,  z n a jd o w a ł

2
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s»ę * mm w najprzykrzejszych okolicznościach, i we wszvst- 
potyczkach, z których w jednej pod Klissowem miał 

Ż r e  Zrf . Jeg°, ^ - H o l s z t y ń s k i .  Tyle zasług, niezanied- 
« zawdzięczyc nadaniem mu już dawniej na sejmie r. 1677

r.T :m’tiem; W<j'"*w* < -  gJ  mi:
czo f. " I 'a; ' 2“s ,"6i '»* godnego męża publicznie zaswiad-
r ł 7A9  * p0i .? wdz,?cznych w spół-braci. Król August 

• /0 2  uczynił go W ojewodą, a naostatek r. 1710 zasłu­
żywszy na imię W ielkiego Generała, cnotliwego i dobrego

K o iiu t*  r •, "aSli,|,il Jak<b Graf Flemming
d o i  dw u.letn im  tylko sprawowaniu tej

o s I iT j X L  P  *  w ,7 1 2 ’ '  "  m" J '"  .i-Bo G enerałem  
kom' R j b "i ' l' i- W ojew od a  C hełm iński, zna-
kom t ,  w ie r n o ś ć ,  s „ „ j ,  k„ A ugustow i II  w n a jp rzec i™ !,,-. 
szych ok o l,cznns’cia ch , i w ygraną K ou ieep olsk ,. t>„ sk o ń cz .-

d i £ : ! : ; j ; “ “ " * k i * w  - •

i m zaraz r. 172o nast,pił Jan Stanisław Kijefci Mie-

zTl 77 ’ 7 ° " ' S °  8, a W n ^ 0  M “ r c i " »  G^kiego Ka.sztelana Krakowsk.ego i Generała a r t ,ller. Młodzieniec „ ie l.
J ladzie,, lecz fen oez.id sprawował bardzo krćlfco bo 

mierc w samym kwiecie wieku zabrała g„ ,  , eg.  J - , ’
* następcą j e g o  zostałJan Klemens Branieki ów d • 
Hetman W . Kor. Kasztelan Krakowski, nate„ezas'cb„," ^  
ronny za patentem Augusta III  danym r. 1728 k l ń r  

stąpiwszy na Helmaństwo polne w 1735, złożył len 'urząd  
w  ręce Jana Rybińskiego Generała Adjutanla Je. Kr Mci 
.  Pułkow m k. Korpusu art) ller. P„ j .g „  smie,.ci ‘ *

1767) b y ł ,  znown przyw róconą do należytego
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porządku;  tudzież prochownie s tanęły nowe,  i prochicm opa­
trzone zostały. Na tein kończą się dzieje krótko zebrane 
a r tyFe ry i  w naszym Kra ju .

Do tej history i należałoby wspomnieć o synu G r a f a  Bru-  
h l a ,  Aloizym Fryde ryku  Bri ihl ,  p iastującym ten u rząd  od  r ,  • 
1763, tudzież o zasługach pięciudziesiąt - pięcio- le tnich w tym  
korpusie J a n a  de W il le  Generała  Majo ra  Kommendanta  F o r ­
tecy Kamienieckiej,  oraz Pułkownika  korpusu artyl ler.  i syna 
Jego,  Józefa de Wit te  dawniej  M ajo ra  w tymże korpusie, pó­
źniej Szefa P u łku  G re na dyerów ,  jako też o zasługach 40slo- 
letnich P a w ła  Tłub ick iego  podpułk.  tegoż korpusu i innych 
Ofticerach dobrze  Kra jowi swemu zaleconych;  niemniej  Ge­
nerała  Karola  Sierakowskiego,  który wyćwiczony w nauce 
artyl ler .  najprzód sposobi ł  młodzież Polską w szkole korpusu 
artyl ler.  j ako  nauczyciel ,  a później mianowany Generałem, 
ostatnią o d b y w a ł  kampanią . L u b o  historycy nie umieścili go 
w dziejach,  to j edynie  pochodzić  mogło,  j ak  się domyślam, z ł e ­
go ź ród ła  niepewności,  ie niektórzy, j a k  się powszechnie dzie­
je,  w ostatnich wypadkach przypisy wal i mu nieczy nnośe'. L e c z  
prośba  sama za niin Naczelnego Dowódzcy siły zbrojne j  do 
błogosławione j  pamięci najłaskawszego i najjaśniejszego Ale­
xand ra  Cesarza Wszech Rossy i, aby  go umieścił  w W o js k u  
Po lskiem, jawnie  dowodzi  mylnie  uczyniony zarzut i samą po- 
twarz  cnoty niewinnie prześladowanej .  Z tej historyi  okazu­
je  się j aw nie ,  że ar ty l le ryi  nauka nie b y ł a  tak zan iedbana  u 
n a s ,  j a k  niektórzy rozumieją.  Widziel iśmy ouej użycie 
w krótkim czasie po wynalezieniu prochu;  p raw d a  że pierwsi 
Generałowie ćwiczeni byl i  za granicą,  którzy nie tylko wpro-  
wadzi l i  to wszystko do kra ju ,  co by ło  użytecznćm, ale n a d ­
to sami doświadczenia czyniąc,  wicie popraw dokonali  i wiele 
nowych wynalazków użytecznych odkryl i ,  tak porównać śmia­
ło  i poszczycić się można ,  ie z pierwszemi oświcconemi N a ­
rody W tej sztuce o pierwszeństwo szli w zawody i Polacy.  
Ludw isa rn ie  w wielu miejscach pozakładane b y ły ,  między
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nine in i w W iln ie  i L w o w ie ,  w k t ó r ć n  to ostatnie,, ,  mieście 
ro tefan, k aza ł  b y ł  lac' a rm a ty  sw ego  w y n a lazk u .  L u -  

d w .sarzow  o b ie ra n o  tak u m ie ję tn y c h , że s ły n ę li  w o b cy c h  
Krajach:  takim  b y ł  E l ia sz  F l ik e r  A u g sb u rczy k  s p ro w a d z o n y  
p«*ez Księcia L u b o m irs k ie g o ,  m ia ł  ta jem nicę  w m ieszaninie  
k ru sz có w ,  d la  czego wiele p a ń s tw  i K s iążą t  u d z ie ln y ch  sta- 
r a ło  się o „iego. S t .  R em y w spom ina  także o L u d w is a r z u  

« * >im R anii,  k tó ry  m ia ł  szczególniejszy  sposób  za lew an ia  
W ystrzelonych  zap a łó w . N iem nie j  zna jom e b y ły  i używ ane 
wszelkie n a rzęd z ia  i sp rzę ty ,  tudz ież  silnie a r ty U ery czn e  a n a ­
w e t  now e w y n a jd o w a n e ,  j a k  w id z im y  w y ż e j .  S iem ionow i- 
cza dz ie ło  p rze t łu m aczo n e  na  wszystkie  p ra w ie  E u ro p e jsk ie  

*i, co do w odne m j e s t  p o św iad czen iem , k w itn ące j  niegdyś' 
w Po lsce  a r t j l l e r y c z n e j  u m ie ję tn o śc i ,  lak  dalece, jak  ty lk o  
św ia t ła  o w y c h  Wieko'w zasiągnąc m ogło .

Atoli p o trze b a  wyznać',  że po  G e n e ra l s tw ie  M arc ina  K ą c  
•ego, w łaśn ie  w tenczas k iedy  z począ tk iem  tego  wieku oświe- 

'ego, ai y erya b y ł a  tro sk liw ie j  p ieczo ło w an a  w sąsiedzk ich  
r a ja c h  nasza da leko  wstecz p ozos taw ała .  W ł a d z a  R ząd o w a  

m e z a t ru d m o n a  ż a d n ą  znacznie jszą  w o j n ą ,  p rzes ta ła  na w y ­
znaczonej k w a r c e  d la  a r ty l le r .  bez  ż a d n e j  „ a w e t  s ta łe j  usta- 
w y , c o d o  liczby , p o rz ą d k u ,  i szczególnej p łacy  tego k o rp u -  

p ra w d z ie  za J a n a  K azim ie rza  r .  1659  s tan ę ło  w y zn a­
czenie woc i s ta ro s tw  na a r ty l le ry ą ,  czy n iący ch  roczn ie  30 ,0 0 0  
* łp .  L ecz  k ied y  potem  m in ę ły  nac iska jące  p o trzeb y  i ta  
a r c y -p rz e z o rn a  ustaw a posz ła  w n ie p a m ię ' .  T y m czasem  in ­
ne n a ro d y  p o zn a ją c  coraz  lep ie j ,  j a k  wielkie poży tk i  odnieść' 
m og  a a r ty l le ry .  p ra k ty k a  p rzez  teo ry ą  , nie ż a ło w a ły  n ak ła -  
d o w  i koszfow na to obo je .  N a jp ie rw s i  F ra n c u z i  za łożyli  p o ­
rz ą d n e  szko ły  a r ty l le r .  i p rzez  to zas łuży li  sobie „ a  s ław o  i
» a  u trzy m an ie  p ań s tw a  sw ego  w g r a n ic a c h ;  za ich  p r z y k ł a ­
d e m  posz ły  j nne nat.0J y> r  J

J . d o a  t j l k o  a r t , l l e r , a  P o la k a ,  „ i ,  m a j ,|ca  żadn(y

d o  si«> została w swoim dawn,m, a lb o  .Lej
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gorszym stanie, wyjąwszy O f f i c e i w  w szczególności, (którzy 
z osobowej  swej ocholy szukali sposobności do wydoskonale­
nia się, juz  to w kraju, już  za granicą, a z przy wiązania do 
kraju swego, użyczali d rug im  nabytego świat ła) ,  nie było ża­
dnego zasi łku na nauk i ,  na sprzęty,  na zapasy i na p r a k ­
tyki arfyl lery czne.

O n u fry  R zep eck i.

D O P I S E K .

ISie będzie zapewne obojętną rzeczą dla czyteln ików  P r z e ­
g lądu  j e ś l i  dom iescim y obrazowość" m iejsca b itw y p o d  f f  ie- 
d n ie m , k tó re  w bieżącym  ro k u , p rzez  ziom ka naszego zwie- 
dzonem  i  w opisie je g o  w spom nień  zam ieszczonym  się znalazło: 

. . . .  a mój towarzysz tak rzek ł :  P a t r z ,  oto z ponad-
brzegu  D u n a ju  wznoszą się dwie góry s t rome,  wysokie, roz- 
dołein przedzielone od  s ieb ie;  na j edne j  bliższej D u n a j u ,  
która się górą Leopolda zowie (Leopoldsbe rg) ,  jes t  kościół, 
na  niej to i dokoła  zalegały wojska związkowe niemieckie—  
na drugiej  <Łysa-góra (Kahlenberg)  zwanej,  jes t  również ko­
ściółek ; z niej to Sobieski na dzień przed  bi twą  ro b i ł  roz­
poznanie położenia wojsk nieprzyjacielskich,  a w kościółku 
o d b y ł y  się modły bł aga lne  za pomyślność chrześcijańskiego 
oręża. Da le j  jeszcze za wąwozem jest  wioska pamiętna Dorn -  
b a c h ,  a u  podnóża gór ,  w odległości na strzał  dz iałowy,  ta 
nierówna w pagórki  połamana płaszczyzna— to tureckie  pole 
(T u ik e n le ld ) ;  tu b y ł  oszańcowany znaczny obserwacyjny o d ­
dz iał  wojsk tureckich.

T a m  za nami masz W ie d e ń ;  milka d r o g i ,  obszernych 
przedmieść wówczas n ieby ło  i ś a lu, — wszystko spalone i zni- 
szczone. Fia zgliszczach s tały rozpięte tureckie namioty,  a
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oto łam na zachodzie, gdzie jest przedmieście M ariahilf  zwa-
ne ,  b y ł  główny namiot wielkiego wezyra K ara-M ustafy . —
Szczupły, ścieśniony W iedeń , dokoła mrowiskiem niewier­
nych był otoczony.

» się miały rzeczy, gdy się zrana od wioski D ornbach 
pokazały zbawców zastępy pod Wodzą Sobieskiego. Narada 
wojenna postanowiła czekać ze stanowczą bitwą. Kara- 

ustafa „ ,e dowierzał jeszcze pogłosce, że Sobieski m ó-ł 
tak szybko przyciągnąć, mógł odrzucić tak korzystne warun­
k i ,  jak , e mu Turcy podawali, jeśli się „bojętnie zachowa. -  

V jed n e j  chwili znaczny hufiec od Dornbach poskoczył dla 
parcia si y tureckiej, która się na rozpoznanie zbliżała, za-

P5. i ' . . . " *  Zt l " lą zadaIe,so 1 w padł w niebezpieczeństwo. Da-
lej kilka pułków poskoczyło na odsiecz, za niemi ruszyły się 
całe siły. J J *

Sobieski widział że się bój żwawy wszczyna, że nie wstrzy­
ma zapału wojowników, dał więc znak do powszechnego na. 
ta rc ia ,  posłał do wojsk związkowych, aby nie czekając, z gór 
zstępowali. Wzbraniali się Niemcy, lękając si? n i e w y r a c L  
wania , dopiero najdzielniejszy z nich xiąże K aról, gdy „j. 
rza ł ,  ze działa polskie wzniesione na rękach walecznych , „a 
te niewielkie wzgórza potężnie raz iły ,  i gdy silIłeg0 Na_
szych b r a c i  n a t a r c i a  T u r c v  w v f r z v m - i /  .■ . . .. . , .. y J 11 z i m a c  ,„e m o g ą c ,  mięszać się
, ustępować zaczęli, gdy jeszcze kilkakrotne otrzymał o j  So­
bieskiego wezwania; zeszedł „areście z gór i posiłkować za­
czął -  Sobieski, gdzie najtęższy wrzał bó j,  sam przykładem, 
słowem, datkiem nawet, ( bo obiecał po talarze na każdego z żoł. 
nicrzy, którzy rękami działa na wzgórza wy w loką)—ożywiał 
zagrzewał— Nareście złamanych i wypartych z szańców fnrków 
w nieładzie zmiatać zaczęto—Silne pułki nadesłane przez We- 
żyra, na widok swoich wiecznych pogromców, panicznym ra ­
żone strachem, ty ł  poddawaćzaczęły, a wtenczas wszczął się mię- 

zy niemi powszechny popłoch, powszechna rzeź i ucieczka — 
Przed wieczorem w dniu tym już „ie było  żywego T urka
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w obw odzie  W ie d n ia :  kilka mil przerzuceni i gnani tak, że 
ledw ie z W iednia  odleg łe  grzinoły dz ia ł  słyszeć można b y ło  -
..............................................Dzis w zbro jow ni wiedeńskiej, na czele
rynsztunków wojennych, lśni zb ro ja  Sobieskiego, ta sama, w k tó­
re j  walczył pod  W iedniem  — a w zbro jow ni miejskiej, t ru ­
pia czaszka K ara  Mustafy otoczona tym samy in stryczkiem dokoła 
szyi, którym  b y ł  uduszony, d o tąd  zdaje  się b y ć  z d ję tą  owego 
dnia  przestrachem  —  wypukłe ma czoło, zacis'nione zęby i g łę ­
bokie rozw arte  oczodoły.

L udw ik  Chodkowski.

Ren i jeg o  brzegi w  przestrzeni od M oguncyl

do Coblenz.

(W yją tek  „ wspomnień odhytpcli podroiy w latach 1840, 1841 i 1841.)

Piękna je s t  nasza W is ła  co się w K arp a tach  ro d z i ,  p ię ­
kny j ,:j  kochanek N iem en , co j ą  na dnie  Bałtyku na wspól- 
nem, ja k b y  małżeńskiein pieści łożu; lecz nad  nie piękniejszy 
Ren jeszcze. P ierw szym  cała się miłość, drugiem u podziwie- 
nie należy. Zm ysły  moje i uczucia! wyw ołuję  Was i zakli­
nam  w imię starego Rostw'a Renu! wychodźcie z waszego u- 
krycia, z g łęb i  czaszki i piersi, stańcie na czatach przy mnie 
tu dokoła, wybiegajcie  nad brzegi Renu, czepiajcie się po j e ­
go skałach i szczytach, s trzegących go czarów nych zamków 
i wieżyc; zbierajcie  skrzętnie dające się słyszeć wspomnienia 
i powieści, malujcie w myśli i pamięci zachwycające obrazy, 
b o  może d ru g i  raz w życiu nie ujrzycie tych cudów  przyro-
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dy,  k t ó r y m  p o d z i w i a ł y  „ b i e g ł e  i k tó r y m  podziwiać'  b ę d ą  na .  
s fępne pokolenia.  N a p r z ó d  t e d y ! - C o  się lam świeci  na  p r a ­
w y m  b r z e g u  w dal i ,  za cu d n e j  zieloności m u raw ą? . .  P r z e p y s z n y  
p a ł a c ,  mnogie  k ru ż g a n k i ,  mnogie  okna polerowne.n i  s zy b y  
od g an ia j ą  j a s n y  p rom ień  s łońca .  Co  t o ?  może pałac  n i m f  
R e n u ,  może to mieszkanie sam ego Bożka  Renu?. .  C z ło w iek u !  
zm y s ł  mi o d p o w ia d a ,  nie w a r t  je s te ś  ze ci służę! T w o j a  ziemi 
ska źrenica  widzi  wie lkość w obie lony m g m a c h u  i kruche'm 
szkle j e g o  okien.  M niemas z  źe bóstwo R e n u ,  mieszkać może 
w te,  w ą t ł e j  lep iance ,  k tó rą  s ł a b e  ręce ludzkie  tak  nędznie  
sklec iły ,  k tó rą  j e d e n  g ro m  b ł ę d n e j  pow ie t rz ne j  ch m u rk i ,  j e ­
d n o  wstrząśn ienie  tego niskiego b r z e g u ,  w g r u z y  zamienić  
zdo ła .  W  m e j  się tylko gn ieźdz ić  może tak w ą t ły  j a k  i ty  
r o b a k ;  to B ieb r i ch . . .  Aha! . . .  Ah a! . . .  A tam d a l e j  za n im w id ać  
piękne W i e s b a d e n . - P a r o s t a t e k  leciał  da l e j ,  piers ią  ro z dz ie ra ł  
g rz b ie t  Renu,  s k r z y d ł a m i  p lu s k a ł  i b i e l i ł  w pianę  s z m a r a g d o ­
we w o d y .  U s iad łem  na s a m y m  p rz ed z ie  i zw is ł em cały  na 
poręczu;  w z ro k  b ł ą d z i ł  ciągle po z ie lonych ł ą k a c h  i w in n i ­
ca c h ,  p o  wesołe j  pos taci  d o m a c h  wiosek E l l f c l d  i W a l l u f ,  a 
na  w i d o k  wzgórz a ,  o k ry tego  b a r w ą  nadzie i  przyszł ego  obfi te- 
go w i n o b r a n i a ,  w z g ó r z a ,  k tóre  się ro z w i ja ło  coraz  wyżej  od 
s tóp mias teczka E r b a c h , na wspomnienie  nazwiska  j a k i e  to  
wzgó rze  nos i ,  przeszło  przez  po dn ieb ien ie  j ak ie ś  sm ak ow ite  
wspomnienie .  »A więc półbufe lk i  M a r k e b r u n n e r «  i za c h w i ­
lę na  cześć R e n u  i p i e rw sze j  s ł ynnej  na  n im winnicy,  w y c h y ­
l i łem j a k  zd r o w ie  ożywczą szklanicę.

R o z ja ś n i a ło  nieco w g ł o w i e ;  na  t w a r z  s łoneczne w y s t ąp i ­
ło  c iepło ,  w z ro k  s ięg ał  lepi e j  i da lej .

K a r t ę  R en u  i j eg o  okolic,  zwies iłem na  po rę czu,  garśc ią  
ty ton iu  zw a b i ł e m  do s iebie S ch i f fm ana ,  k tó ry  często na ł a d o ­
w n y c h  ł o d z i ac h  p ł y w a ł  z R o t t e r d a m u  do Moguncy i ;  i r a ­
dzą c  się tych  d w ó c h  b i e g ł y c h  znaw ców  i p rz ew odn ików ,  ro z p o ­
zn a w a ł e m  p rz y le g łe  b r z e g o m  okolice. P ie r w s z a  właśnie  co 
się z p o r z ą d k u  ro z w i j a ł a  p r z e d  nam i  po p r a w e j  st ronie,  mia-
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ła  miłe wejrzenie, w dali na wzgórzu wznosił się 'piękny 
pałac , nowym (włoskim ) smakiem sławiony. Żółto  pom alo­
wane m iał ściany; widać ie  domieszano nieco żółci do jego  
fa rby ;  za nim b y ły  inne po rządne  bud o w y , a z ich środ ­
ka wzbiegała wieżyczka kościoła, który się zd a w a ł  jezu ic­
kim być  osłoniony płaszczykiem. P rz y le g łe  wzgórza dokoła 
całe okryte winnicami. W szak to Jo h an n isb e rg  ? rzekłem  do 
mege sąsiada. T a k  jest, odrzekł mi SchitFinan.—  Aha! aha!.. 
T e  dw a  wzgórza, to najsławniejsze winnice n ad  Renem. Bu- 
tclka wina tu  na miejscu kosztuje 2 ta la ry  a praw dziw ego  
co idzie z gór zamkowych, to t ru d n o  i kupić; p rz e d a ją  z tych  
tylko, co oto rozciągają  się da le j .

N astępują  za Johann isberg iem  d w a  miasteczka, W inke l  
i Giesenheim, za któremi dalej w idać oto rozw aliny zamku 
przez R z y m i a n  założonego i miasteczko przy nim Riidesheim 
zwane, którego wina tak sław ne ja k  z Jo h a n n isb e rg  i r ó ­
wnież drogie. —  P rz y  Riidesheim  zadzw'oniono na pa- 
rop ływ ie  i wstrzymano pęd  jego, bo  włas'nie zb liżała  się łó d ­
ka wioząca nowych na statek p rzybyszów , k tórzy g d y  w y­
siedli i inni zajęli i c h  miejsce, ruszyliśmy dale j.

Ren, który  w równoległości W iesbaden  zaczął się ku 
zachodowi zachylać, od Riidesheim znowu gnie się w  kolano 
i p łynie  znowu ku pó łnocy , brzegi jego  d o tąd  d o iy ć  pozio­
me zaczęły się coraz wznosić i wzrastać, od  Riidesheim w idać  
już  te cudnej piękności wzgórza rosnące coraz w dali, z p o ­
między których Ren gdzieniegdzie przeziera.

Z  przeciwnej strony Riidesheim, to jes t  na lewym brzegu , 
stoi graniczne miasteczko B ingen  zwane między P rusam i i  
X ięstw em  Ilesskie'in, liczy 4,500 mieszkańców, przy  nirn w p a ­
da  do  Renu rzeka N u h e , na k tórej stoi do tąd  most od  R zy­
mian z b u d o w an y ,  D rususbrucke  zwany —  Po lewym brzegu 
Renu ciągnie się w zdłuż  w yborne  Chausse' pod  górami i ska­
łam i założone przez Napoleona. —

Pom iędzy  Bingen i Riidesheim Ren płynie  niezmiernie
3
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szybko i bystro pieni się i szumi po skałach, które z jego 
łoża się wznoszą — Przepaściste te miejsca na tysiące niebez­
pieczeństw wystawiają żeglujących, wiele też tu ładownych 
towarami łodzi poszło na dno —  O d czasu jednak jak  skał 
kilka minami rozsadzono, żegluga jest nieco bezpieczniejsza, 
zowią zaś te miejsca (jak mi Sziffmann powiada, którego oj­
ciec właśnie ledwie ztąd życie wyniósł z rozbitego statku) 
Lnujenloch.— Tu się poczynają górzyste i skaliste brzegi Re­
nu , tu po skałach wiszą jak  orle gniazda ruiny owych sła­
wnych zamków baronów nadreńskich. — Tu owe cudne wspa- 
niale widoki, na które się z uniesieniem, z równą im dumą 
pogląda.— Lewy brzeg Renu bardziej skalisty, stromy, niedo­
stępny, wystawiony na północ, nieogrzany promieniami ozy- 
w czego słońca, ma dziką po s tać— przeciwnie prawy brzeg 
czyli niemiecki, cały odziany zielonością, cały jest jakby  j e ­
dnym długim winnym sadem , który w rozmaitych swych 
częściach odmienne przedstawia widoki. Od wschodu do* za­
chodu , słońce ożywia g o  i zdobi s w o j e .ni promieniami — P o ­
między teini dwoma, odmiennych piękności, brzegami, wije 
się w tysiącznych zgięciach, zielono szmaragdowej barw y 
wstęga Renu. —

Przed miasteczkiem Bingen leżą ruiny zamku Niederin- 
gelhcim pamiętne narodzeniem się w n ich , kiedy jeszcze świe­
żością jaśniały , Karola Wielkiego.

Za Lingen nie opodal w pośród Renu na skalistej wyspie 
wznosi się wieża , pomnik odległej starożytności— zagadka 
i tajemnica d la  dzisiejszych pokoleń— która w idziała ich wie- 
le przepływających u stóp swoich — zowie się ona Mausturm. 
Sagi (niemieckie powieści gm inne) niosą o niej i o je j osta. 
tnim mieszkańcu podobne do tych podania, jakie się znajdu- 
j ą  w naszej historyi o Popielu co go myszy zjadły.

Największą ozdobą brzegów Renu są jego Ruiny i zamki 
powstałe w czasach feudalnych— rycerskich wiekach średnich, 
jaśniejące życiem aż do rewolucyi francuzkiej, która ciemięży-
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cieli gn ieżdżących  się w ich  w n ę trz a c h  w y p len i ła  lu b  w y g n a ­
ł a . — I tyin inurom , k tó re  ich  ch ro n i ły ,  zd a je  się iż n ie p rz e b a -  
cza ła ,  o d a r te  ze wszelkiego ok ryc ia  św iecą ż e b ram i  j a k  nagie  
szkiele ty— ich okna p o d o b n e  d o  oczodołów  czaszki, w  k tó ry  ch  
n ieg d y ś  pełne'm życiem  b ły s k a ły  oczy, dziś  w ich  g łę b i  cie­
mność i ro b a c tw a  gn iazdo .  —  P rz y  k aż d e j  wsi, p rz y  kaź* 
d e m  m iasteczku, k tó re  rz ę d e m  zazw y cza j  s to ją  n a d  b rzeg iem  
R e n u ,  po w zg ó rzach ,  sterczy po  kilka  ru in  tak ich  z a m k ó w — 
U  ich p o d n ó ża  ro sn ą  b u jn e  w ieńce — u ich  szczytu  k rą ż ą  
m yśli w  postacie powieści zw iązane  —  szk o d a  d la  n ich  wielka, 
że nie m a ją  sw ego  W a l t e r - S k o t a ;  czas p ły n ie ,  d m ą  b u rz e  i 
te  w ą tłe  c h m u rk i  p o d ań ,  k tó re  się ich  szczytów  czep ia ją ,  z cza­
sem się ro z m ie cą ,  ro z p ro szą .........

W  naszej żeg ludze, n a s tęp n y m  p o rz ąd k iem  w ita l iśm y  co ­
ra z  n o w e  wsie, m ias ta ,  sk a ły  i zam ki roz rzucone  p o  szczy tach  
o b u  b rz eg ó w  R enu . P o  p r a w e j  ro zw aliu y  na górze  E h re n fe ls ,  
p o  lew ej s t ro n ie  K ónigs te in  i d a le j  nieco za n im  d ie alte 
R a u b e rc h ló s s e r  i A ltre ins te in .  N a jb a r d z i e j  zaś m alow nicze , 
id ea ln e  ru in y  leżą p o  lew y m  b r z e g u — R h ein slę in  zw ane ,  są  
to  d w ie  sk a ły  na  k ilkaset  s tóp  w yn ios łe  j e d n a  p rz e d  d r u g ą ,  
spadzis te  i s t ro m e ,  p rz y  ty c h  czep ia ją  się p o m n ie jsze ,  w i ą ­
żące j e  j a k  gotyckie p i las try .  N a  szczycie zaś leża ły  ru in y  
z a m k u ,  dz iś  z w ie lk im  n a k ła d e m  od n o w io n e  i n a  m ieszkalny 
le tn i  zam ek p rze ro b io n e ,  w d a w n y m  je d n a k ż e  sm ak u ,  kosztem 
ich w łaśc ic ie la  j e d n e g o  z ks iążą t p ru s k ic h .  N a  ska le  przy* 
le g łe j  gó rze ,  s tanow iące j  lewy brze'g R e n u ,  wznosi się g łó w n a  
b u d o w a .  Z  niej nadpow  ie trzny  m ostek łączący  tę sk a łę  z d r u g ą  
b a r d z ie j  ku  b rz e g o w i  R en u  poślin ioną , p ro w a d z i  do  uczep io ­
nego na j e j  w ązk iin  szczycie z a b u d o w a n ia ,  k tó reg o  d a c h  p ł a ­
ski, otoczony poręczem , s tanow i g a le ry ę  n a d p o w ie t r z n ą ,  s k ą d  
cu d n y  m usi b y ć  w i d o k — a z d r z w i  boczn y ch  tego p a w ilo n u  
w iszą  żelazne sch o d k i  i g a le ry jk i ,  po k tó ry c h  ch o d z ąc  m o ­
żna m n iem ać  że się leci, że się j e s t  zaw ieszonym  m iędzy  nie 
b e m  i z iem ią .— S ta tek  p a ro w y  p ł y n ą ł  da le j ,  a j a  d ł u g o  w zro-
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ku nie mogłem oderwać od tego zaczarowanego zamku. D a- 
minęliśmy !Miasteczko udssmanshauseti i sławne przyległe 

im winnice wy dające wyborne czerwone wina Za niemi rozwa­
lmy Falkenburg— Soneckchenschlos bardzo  już  zniszczone, i 
po lewej stronie wieś Rheindiebach z przyległem! ruinami 
Furstenberg. Tu pomiędzy wzgórzami i skałami prawego 
brzegu wpada do Reuu rzeczka E g ler  i za nią zaraz leży 
miasteczko Ijorchhnusen— Po lewym zaś brzegu w niewielkiej 
odległości Miasteczko Sucharach  Zainek prżyłegły miastu 
w 3 0 - lei niej wojnie osm razy b y ł  zdobyty; na grzbiecie 
gory otoczonćj murem z je j  szczytu wystaje jedna gotyeka 
kaplica między Racharach i rozwalinami zamków na dole i 
na wzgórzach leżących Caub, Ren jest bardziej szumiącym i 
gniewnym, waiczy po skałach— miejsce to zowią żeglarze dzi­
ką przepaścią— (W ilde Gefahr). W  Caub są liczne kopal­
nie łupka krzemiennego (schistus— Dachschilfer).

Ledwieśmy Caub minęli aż oto spotykamy na środku Re­
n u ,  na obnażonej skale stanowiącej niewielką wysypkę, nie 
ruiny, lecz dobrze się jeszcze zachowujący zamek, zwany die 
P fa lz ;  okrągła środkowa wieża niezbyt wysoka, ostrokręgo- 
wo-szpiczastym zakończona dachem, z tylnem i przedniem przy­
mocowaniem ma postać kościoła —  okna małe gęstą i grubą 
kratą uzbrojone, jedno tylko od zachodniej strony wejście 
gm bem i Żelaznem! obwarowane drzwiami, z których schody 
musiały być do wewnątrz zwodzone.—  Tutaj to, jak  mi po- 
wiadano, w niezbyt jeszcze dawnych czasach cessarzowe nie­
mieckie przybywać musiały na odbycie połogu — zobowiąza­
ne do tego praw em , aby uniknąć podobnych wypadków j a ­
kie się raz w ydarzyły , gdzie z umysłu zamieniono nowo na­
rodzone dziecię —  i w miejsce prawdziwego, inne podłożono. 
Główna środkowa sala w tym zamku służy dziś niekiedy mie- 
szkańcom przyległego miasteczka za komnatę zabaw i tańców. 
Początek załozema tego zamku niewiadomy, — poniżej niego
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W niewielkiej odległości wr r. 1814 Bliicher wkraczając do 
F ra n c j i  Ren przeszedł. Następuje dalej:

Obertvesel, graniczne niegdyś' rzymskie to miasto, leży na 
dole, u podnóża skał otoczone murein i 13 wieżami, które 
dziś leżą w połowie w ruinach. _  Mieści w sobie kilka ko ­
ściołów, między klóremi jeden kościół mniszek, ma d ługą poe- 
tyczną legendę, której bohaterkami są siedin sióstr mniszek —  
najpiękniejsza z nich zwała się L u r le j— lecz o tem  długo pi­
sać — Miasto liczy dziś 2300 mieszkańców: na szczycie góry 
przyległej , rozwaliny obszernego niegdyś zamku, zwanego 
Schónberg. —

T h  się właśnie poczyna najbardziej czarowna okolica Re­
nu , zachwycająca piękność i szykowność skalistych brzegów 
na kilkaset stóp wznoszących swe czoła. —  Patrząc na nie 
trzeba zapomnieć o sobie i o świecie ca ły in— wodzi się tylko 
zachwycony m, wielbiącym wzrokiem z jednego widoku na d ru ­
gi przed siebie, za siebie, na wszystkie strony. —- Tutaj też 
najwięcej osiadło romantycznych powieści gminny cli, sześć 
skał, których nagie łona wystają z wód Renu, noszą nazwisko 
sechs Jun g fern , siódma zowie się das B e lt oder L u rle jfe lsen , 
w tych więc nazwaniach można widzie'c rozwiązanie uprze­
dniej o siedmiu sioslrach powieści.

Dopływaliśmy właśnie do najcelniejszego widoku na ca­
łym Renie.— Wszyscy wyszli na pokład; nawet czterech sta­
rych  porzuciło stolik wistowy w pobliskim gabinecie, nieu- 
kończywszy, jak  powiadali, R obra  —  wszystkich oczy zwraca­
ły się na majestatyczną skałę prawego brzegu, zwaną Echo: 
jest to stos złożony z tysiąca skalnych kryształów i b ry ł  
gdzieniegdzie blado zielonym i szarawym mchem porosłych. 
Po lewej stronie półowalna, wklęsła ściana skał stromych. 
— Tu zdawało się nain, jakbyśmy byli na małe'in jezio­
rze dokoła skałami zamkniętean, — tak połamane brzegi 
Renu stromemi otoczone głazami zamykały widok jego da l­
szej przestrzeni, — jakby  dla dodania więcej czarodziejskie-



706

go złudzenia. Gdyśmy prawie byli na środku tego jeziora, za­
czął się wysuwać' jakby z,łona skał, parowy statek Gockerił 
zwany, płynący z Kolonii do Maguncyi, łuk chmur jaki k łę ­
bami swojego dymu nakreślił, dodawał więcćj malowniczości 
temu obrazowi —  nakoniec gdyśmy się zbliżali do grzbietu 
skały Echem  zwanej, zagrała tyrolska trąbka —  i trzy wy,  
strzały dane z brzegu przeciwnego— jeden po drugim, tysią- 
cznein powtórzyły się echem. — Objaśniono mnie że towa­
rzystwo parowych statków utrzymuje tu swoim kosztem 
Strzelca, który gra na trąbce i strzela dla rozrywki podrę- 
znych—  Ma on dzienne mieszkanie w grocie wykutej w ska- 
e. Coraz zwracając się statkiem ku brzegowi i zagięciu Re­

nu , Wjechaliśmy dalćj pomiędzy najwspanialsze panorama 
jego brzegów. -  W  dali po lewej stronie dawały się postrze- 
gac przepyszne ruiny jedne z najogromniejszych, z przeciwnej 
zas, na wzgórzu, zburzony zamek.—

Po obu stronach dalćj, przy brzegach, wioseczki, siedziby 
i miasta, wszystkie bardziej ubogi niżeli zamożny byt ,„ie-
szkancow wystawujące, — objaśniono mię też, że rzeczywiście
nie mają znacznych dostatków, że nawet w czasach kiedy wi- 
no nie zrodzi, nędzę przecierpieć' muszą. -  Nie tak to bywa 
w tramach zbożowych, w nich zawsze więcej dostatek kwi­
tn ie . - B r z e g  lewy ciągle bardziej skalisty, prawy winnicami 
uprawny. — Dalej po lewej stronie miasteczko Bopparł ma 
3,500 mieszkańców i zakład leczenia wodą zimną według 
pomysł,, Priesnitza ; kilka kościołów, gotyckiego smaku. -  
Nieco dalej po prawej stronie Liebenstein i  Sternberg na 

woch sąsiednich górach dwa zamki w zwaliskach, u dołu ko­
ściółek z przyległym klasztorem. — Właściciele niegdyś tych 
dwóch zamków, dziś zwyczajnie die Bruder zwanych, byli 
to dwaj bracia niezgodni, którzy nie mogąc mieszkać w je ­
m y  m , podzielili się majątkiem i każdy wystawił sobie oso­
bny, siostra ich dostawszy część w podziale, wybudowała ko- 
ściółek, w którym została mniszką — dwaj nienawistni bracia
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w wiecznej by li  z sobą wojnie, jeden  z nich nakoniec zginął 
w potyczce, d rug i  zdobywszy jego  zam ek , zm arnow ał potem 
cały majątek w wielkich miastach i j a k  żebrak  do siostry 
mniszki przyszedł, znalazł u tej schronienie, k tórą p ierwej po ­
k rzyw dz ił .  —  R raubach  miasteczko, powyżej którego w p ad a  
do Renu rzeczułka Kahn, nad k tórą  E m s  stoi — R hens  oder  
Ii/ten sen s ław na wieża w tych ru inach  zwana K ónigstuh l, gdzie 
połączenie się niemieckich protestanckich książąt w 30 letniej 
wojnie i ich wspólne przym ierze przeciw M aciejowi cesa­
rzowi Rakuskiem u dokonanein zostało.

N iederlahnstein  nad  rzeczką L a h n ;  naprzeciw rozw alina 
zwana Lahneck  —  i nakoniec:

S to ltzen fe ls  po  lewej stronie  Renu, j e d n a  z piękniejszych 
ru in . —

Jużeśmy zdaleka postrzegali K oblenz i s ły n n ą  jego  w a­
row nię , na przeciwnym brzegu  leżącą, E hvenbreitcnstein , przez 
całą  podróż nie zeszedłem z p o k ła d u ,  tylko na chw ilę  d la  
posilenia się ob jadein ;  pod koniec m iałem b a rd zo  p rzy jem ną 
i c iąg łą  rozm owę z szanownym P . D.... francuzem — obje­
żdżający m księstwa niemieckie i skupującym  konie d la  armii 
francuzkiej — lecz że ich w yprow adzenie  zostało w zbronio- 
nem —  skupow ał je  do  H olandii , a z tam tąd  p ro w ad z ił  do
F r a n c y i — praw dziw ie  m iłą z nim  miałem pogadankę  __ nie
jes t  to człowiek tak ciemny jak  nasi hand la rze  kon i,  k tó r zy  

się tylko na ich zębach  znają  — jes t  to sobie kupiec - oby. 
tvu lel —

P rz y b y liśm y  nakoniec do K oblenz , wylądow ałem  na brzeg, 
poszedłem zająć pokoik na nocleg —  i zostawiwszy w nim 
rzeczy, ruszyłem  obejrzeć miasto. —

Koblenz  leży na lewym  brzegu, to jes t  po naszemu mówiąć 
za R enem , na nierównej płaszczyźnie, która tuż za miastem
rozw ija  się we wzgórza umocnione na w arow nię  __ której
szańce panu ją  nad  miastem.—  O d północnej strony objęte  jest  
Koblenc ujściem do Renu rzeki M osel; leży więc niejako
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w klinie, temi dwoma słynnemi rzekami, utworzonym.— Wy* 
brzeżna ulica, tuż ciągnąca się nad Renem, ochroniona od j e ­
go wylewów wyniosłym inurein, stanowi rzęd domów gościn­
nych różnego nazwiska, z tej prowadzą liczne ciasne ulice 
w środek miasta. — Przebiegłem je  wzdłuż i wszerz — zna­
lazłem kilka gmachów rządowych dość okazałych — jeden ba r­
dzo starożytny kościół, przed nim Pomnik jednego z francu­
skich wojowników. —  Na placu targowym były pobudo­
wane świe'żo i chwilowo jarm arkowe budy  — napełnione róż- 
nemi towarami, przed jedną  z nich znacznie od tłumu cieka­
wych oblężoną, siedziały na wyniosłych słupach Małpy i P a ­
pugi, między niemi na wzniesieniu w dziwacznym ubiorze 
człowiek — chrapliwym głosem wyliczał ciekawości jakie się 
wewnątrz znajdują, zachęcając przechodzących do wnijścia —  
sposób ten francuzki i mnie zwabił — wszedłem, widziałem 
parę nie wielkich B o a — jednego grzechotnika, kilka małych 
krokodylów, kilkanaście M ałp i Papug — dalej następowały 
woskowe ligury — wyobrażające w pełnym u b i o r z e :  Mechine- 
da Alego — Maryę Stuart, Bliichera, Frydryka W . i Maryę 
Teressę; Lafayetta i Ludw ika Philipa Ie.° i t. d. i t. d.

W ydobyłem  się potem z wnętrza miasta napełnionego 
mnóstwem żołnierstwa, z załogi warowni — z ciasnych i nie- 
powabnych ulic, gdzie mi było duszno i ciężko, poszedłem 
nad brzegi Mosel — Brama wieży starożytnej, którą teraz w ła­
śnie naprawiano, prowadzi na most murowany, rzucony przez 
bystre i szerokie ujście tej rzeki — Bramę z mostem murowa­
nym łączy most zwodzony, nad przerębein na łańcuchach 
zwisły, znacznie wyniosły. Z ląd wzrok leciał do koła na 
wzgórza brzegów Moselli, odziane zielenią winnic — których 
wino Mosell ma Europejską sław ę.— Na prawo Ren.— Za 
Renem — ogromna skała Ehrenbreitenstein — której szczyt i 
cały obręb wieńczy warownia tegoż nażwiska — postąpiłem 
nieco dalej i spotkałem drugiego podobnego mnie flaneura , 
czyli używająz swojego wyrazu gapia — co to się na wszys-
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tko gapić lu b i— swój swego pozna, i on i ja  byliśmy cieka­
wi — bylisiny oba tyin slronom obcy — on z za Sekwany, ja  
przybyłem z za W isły— upatrywaliśmy tylko kogo coby nain 
szczegóły miejscowości objaśnić raczył.—

Pozdrowił mię złamanym Niemieckim językiem, w którym 
francuza nie trudno mi poznać było  i zapytał czy by niemoż­
na wejść do warowni ? —

Tego niewiem, odrzekłem jego rodzinnym językiem, bom 
również obcy i tylko co do Koblenz przybyły, lecz sądzę że 
w tych czasach gdzie Pan Thiers tyle strachu wszystkim na­
p ę d z i ł— nie tak łatwo da się to zrobić — Jednakże być mo­
że,— i w tej chwili zapytałem wolno przechodzącego Niemca
0 toż samo —  który nas upewnił że byle tylko passport b y ł  
przedstawiony u komendanta twierdzy — pozwolenie od niego 
ła tw o da się otrzymać.

Niemiec do gawędy zawsze gotów i w niej nieznużony, 
my obaj je j chciwi zaczęliśmy ją  w najlepsze, wsparłszy 
się na grubym  murze stanowiący m poręcz mostu. Po zwyczaj­
nych uprzednich podobnej rozmowy początkach, przyszło do 
rzeczy, której obaśiny wyglądali, do objaśnień miejscowości j 
Niemiec tak nam prawił.

Most na którym stoimy jest szacowanym i starożytnym 
zabytkiem — Powszechneni jest mniemanie że jeszcze przez 
Rzymian z Laivastejnu  murowanym został— przetrw ał wieki
1 sądząc z jego mocy wieki jeszcze przetrwać inoże.— Nasze 
jednak  nadreńskie Sagi —  w' których wiele prawdy, ale te ł 
w iele jest i poezyi — naznaczają jego cudowne zjawienie się 
( i n e r k wiirdige E rschejnung) w czasie religijnych wojen. —  
Miało się to stać w następujący sposób; Katolicki jeden  Bi­
skup który przyszedł nad Mozellę aby Koblenz, oblegać i
wziąść szturmem gdzie się byli protestanci z a w a r l i  znalazł
że miasto najmniej było warowne od strony rzeki Mozel— i 
przemyśliwał most na niej rzucić.— W le'rn śni mu się jednej 
nocy, że nadziemskie istoty zajęły się tą pracą. — Prze-

4
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budzą się, spieszy nad brzeg rzeki i most murowany w goto- 
wości znajduje — Przeciwnicy jednak pomocy djabłów przy­
pisywał/ tę sztukę -  Most ten jak widzicie Panowie nie jest 
prosty, lecz murowany jakby lukiem, jakby  wklęsłością prze­
ciw prądowi rzeki — co jeszcze bardziej wierzyć kazało 
że to nie jest robota ludzka,  bo ludzie dla skrócenia sobie 
czasu i pracy,  zapewne by w prostej linii m urow al i— lecz 
dla djabłów, to wszystko je dno— chcieli w te'm jeszcze wię­
kszą sztukę pokazać. —

Warownia r a p  zeciw (ciągnął niemirc d a l e j ) — sław ny 
nasz Erhenbrei tenstein,— także powiedzieć można że przez Rzy­
mian obmyśloną została. — Francuzi w czasie ostatnich wo­
jen nigdy jej  dobyć niemogli, będąc tylko panami otaczają­
cych Koblenz wyniosłości, często do niej posyłali ogniste ku­
le. Jednakże nie jest ona już panienką (Jungfer) chociaż tak 
officerowie załogowej artyl leryi  utrzymują — była już bowiem 
dobytą  szturmem i ogłodzeniem w czasie 30 letniej wojny 
przez Johana  z W er th .  Dziś ją  jednakże za niedobytą uwa­
żają.— Szliśmy potem dalej wzdłuż mostu — na środku je ­
go spotkaliśmy jeszcze jedną  warowną wieżę i bramę,  z któ­
rej  sklepienia przez poprzeczną szparę wyglądały ciężkie że­
lazne oslrokoły—  któreini W  czasie przejścia nieprzyjaciela tłuc 
muszą— zstępowaliśmy potem z mostu jakby ze wzgórza, gdyż 
środkowe jego arkady znacznie nad powierzchnią wody się 
wznoszą, tak iż nigdy uledz nie mogą zalaniu — grzeczny 
francuz prosił nas na wino — przy czyste'm, jak  łza Renu ,  
reńskiein winie rozmowa toczy się kołem — myśl rozochoco­
na co raz je j  nowych dostarczała żywiołów.—  O siódmej 
wróciłem do mias ta, słońce dość jeszcze wysoko, wspaniale 
chyliło się ku zachodowi; miałem czasu dosyć— pośpieszyłem 
więc na drugą stronę R en u ,  przez inost na łyżwach pływa­
ją cy— aby opatrzyć zbliska skałę Ehrenbrcitenslein,  posadę 
warowni .—  Z mostu nadbrzeże prowadziło do podnóża ska- 
ły — która się swojemi kryształami od południa ko północy
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chyl i— W  schodni j e j  brzeg s tromy,  n iedos tępny,— północny 
darni.-} porosły — silnemi wałami,  g rubym  murem i s t rzelni­
cami u z b ro jony ,— zachodni  s tanowi płaszczyznę pochyłą  zni­
żającą się do poziomu —  południowy zgrupowane massy ska ł  
•stanowi, szczyt opasują  mury  i w a ł y — wejść do wnętrza mia­
łem ochotę i łatwość,  lecz czasu brak ło .  -  Obejrzawszy więc 
tylko dokoła  twierdzę,  która może użyteczniejszą jes t  niż. Kó- 
nigstein lecz nie tak od  natury warowną —  wracając  do mia­
sta wstąpi łem jeszcze na chwilę  do pobliskiej Minera lbrun-  
nen, dostarczającej  so lno-kwaskowate j  wody lekko ch ło d z ą ­
cych własności  — wychyl i łem j e j  sporą szklanicę — przesze­
dłem potem nadbrzeżne aleje, na  których pa rę  ł a d n y c h  tw a ­
rzyczek spotkałem i nareszcie pośpieszyłem przez Ren do o b r a ­
nej  gospody — bo się też znacznie ściemniło.

W  szedłszy na korytarz  mijałem d r z w i  j a da ln i  i przez 
szklarnie j e j  okna spostrzegłem śliczną twarzyczkę.— (Radną 
twarzyczkę uważam za ł ad n y  o b r a z ,  g ładką  rzeźbę której  
się przypa t rzyć  war to  — wszedłem więc do izby i zastałem 
tam nie j edną .  —  W  dług ie j  tej komnacie s ta ł obszerny stół 
b iał ą  biel izną nakryty i zastawiony —  przy nim siedział j e ­
den tylko otyły jegomość, i kąpa ł  swe usta w potężnej  szk la­
nicy reńskiego wina.— Tw arzyczka ,  którą  zoczyłem, należa­
ł a  do dziewicy cudnej  postawy,  wyniosłej ,  giętkiej j a k  t rzc i ­
na —  obraz  zdrowia i życia —  na który spojrzawszy zaraz 
w sercu gore,— przy oknie siedziały dwie młodsze j e j  siostry 
córki gospodarza dom u zupełnie na wzór  i podobieństwo p ie r ­
wszej zbudow ane — między temi t rzema t rudny  by b y ł  wybór ,  
tylko że na najmłodszą,  nimby doj rza ła ,  jeszczeby la t  parę  
t rzeba by ło  zaczekać. —  Pozdrowi łem je  d o b r y m  wieczorem, 
prosi łem starszej o buteleczkę wina, klóreby by ło  je j  wieku i 
smaku— uśmiechnęła się na te cukrowe s łówka, których  wie­
le zapewne od e b ra ła  — pośpieszyła za winem a j a  tym cza­
sem przysiadłem do m łodszych .—  Nie ba ły  się cudzoziemca, 
grzeczna i ujmująca  by ła  ich r o z m o w a — chcia łbym j ą  d łu -
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go snuć z pasma w pasmo — lecz urwało ją  przybycie wie­
lu osób — przed któreini one do innych komnat się przenio­
sły. — Niedługo przybysze otoczyli stół do koła; zadymiły po 
całej przestrzeni zupy, bifteki, pieczenie; w puharach wszędzie 
złotym promieniem lśnił szlachetny napój — gw ar tłumnej 
rozmowy — przerywany brzękiem talerzy i nożów ciągnął się 
kręgiem do koła— wesołość igrała na wszystkich twarzach. — 
Wszyscy podróżni, po większej części dla rozrywki   zapo­
mnieli domowych kłopotów; w swoich go porzucili progach — 
i używali swobodnej chwili. — Przy mnie siedział ksiądz z Ko­
lonii z jednej, a jakiś Anglik bez lewej ręki, któremu pokraja­
ny biftek przyniesiono, z drugiej s trony— z Anglikiem rozmo­
wy niema, zwróciłem się więc cały do księdza.— Sługa o ł­
tarza z początku poważny i nierozrnowny, lecz gdy posilił cia­
ło kawałkiem chleba i se ra ,  bo piątek, a ducha powszednim 
nad Renem napojem, rozwiązał powoli rzemy k sznurujący u- 
sta i.słowom dał bieg wolniejszy —  tein bardziej gdy się do­
wiedział źein katolicka nie potępiona dusza— Ksiądz nie fana- 
tyk wprawdzie,—  lecz gorliwy Rzymu i jego idei wyznawca, 
widać ze w sprzeczkach z przeciwnikami wyćwiczony — czło­
wiek przy tein światły i naukę lubiący, by ł nie złym do ro­
zmowy sąsiadem — Jakoż wkrótce nachyleni ku sobie w głę­
boką zabrnęliśmy gawędę— tak, że nasze uszy na gwar ota- 
czający ogłuchłe wzajemne tylko chwytały myśli i słowa.—  
JNie zaniedbałem, rzecz jasna, naprowadzić wkrótce na rzecz 
dla mnie główną przy tem wydarzeniu, na katedrę kolońską. 
Rozległa to niwa kwiecistych opowiadań dla tego, który na 
jó j marmurze zapewne ślady swemi kolanami wyklęczał. — 
Opisawszy mi więc je j  ogrom, postać, bogactwa i piękności—  
po wieczerzy gdyśmy się na bok z kielichami usunęli, tak o 
jó j  początkach prawic zaczął. — Około roku 1200, Biskup 
kolonski (ktorego nazwisko j a  zapom niałem ) powziął zamiar 
wzniesienia świątyni Pańskiej, któraby swoją wspaniałością 
przechodziła inne. W  tym celu wezwał młodego budowni-
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Czego, który da l  by ł  dowody niepospolitego talentu w swoich 
planach. (Nazwiska budowuiczego nie przechowały podania). 
Słuchaj! rzekł mu Biskup, gdy on wszedł do jego komnaty: 
ja  dam pieniądze i modły — ty twój pomysł i naukę abyśmy 
wznieśli taką świątynię Panu, jaka jeszcze na ziemi nie stoi: 
wymawiał się z początku skromny A rtysta, ze do tak szczy­
tnego dzieła sił w sobie nie czuje — lecz nakoniec da ł się 
nakłonić i wyszedł obiecując pracować nad planem. — Było 
to wieczorem— majowa zieloność odziała brzegi R enu , księ­
życ wzbijał się na przestworze— mieszkańcy Kolonii zabiera­
li się do spoczynku — ale z powiek Artysty rozbujałe myśli 
i zajmujący się płomień w piersiach — spędzały senne cienie. 
Duszno mu było i ciasno między murami miasta — pośpieszył 
nad brzegi Renu cały zajęty myślą budow y i przyszłej swo­
je j  s ław y .—

O d strony Renu Kolonia otoczona b y ła  m urem  — przy 
głównej b ram ie  s ta ła  kamienna ław eczka.—  P o  przechadzce 
i dum aniach  us iad ł  na niej młodzieniec, spo jrza ł  w niebo jak  
g d y b y  tain szukał natchnienia  i zaczął kreślić  na piasku sw o­
j e  pomysły planu —  wkrótce gm ach b y ł  ju ż  gotowy — chciał 
na wzniosłej wieży krzyż zakreślić —  lecz w tern uderzono 
go po ramieniu, i brzmiące słow a doszły jego  uszu — Taki 
gm ach je s t  w Rheiins! O b e jrz a ł  się młodzieniec i spostrzegł 
obok siebie stojącego nieznajomego starca kolosalnej posta­
ci, którego ogrom u zdaje się iż jego  wzrok ob jąć  nie mógł. 
Z a ta r ł  więc ślady na piasku— zg ładz ił  jego  pow ierzchnię , i 
d rug i  p lan  zaczął rysować. —  G d y  go kończyły i krzyż na 
wieży m iał zakreślać, p rzerw ało  mu znowu uderzenie po r a ­
mieniu i słowa: to katedra  S trasburgska!—■ P o rw a ł  się z m iej­
sca —  zmierzył wzrokiem przeciwnika i zawołał: uGzłowieku! 
kto jesteś co wiesz wszystko,— p o c o  mi p rzeryw asz  moje po ­
m ysły— jeśli sam zrobić  lepszych nie jesteś w stanie ?» S ta ­
rzec nieinówiąc i słowa począł na murze zakreślać linije i łuki 
które ognistym żarzyły się p łom ieniem , i w krótkim  czasie
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cały plan świątyni jaśn ia ł na murze. — Budowniczy zachwy- 
eony jego postacią zawołał w uniesieniu. » Tak! ustępuję ci 
pierwszeństwa, w mojej głowie n ieby ło  takich myśli -  odstąp 
mi go, żądaj za to co chcesz odemnie, cały mój majątek za 
ten plan , tajemnicę. Tw ój majątek, odrzekł starzec, „a nic 
m. się ,„e przyda —  daj mi prawe na twoją duszę! — Co-

S,ę Przeraz»»y młodzieniec i wielkim przeżegnał się krzy- 
zein — wszystko znikło!

Było j„ i północ, gdy wrócił do domu, p„r „ a ł

f .  , (  ‘ “ “ ł* “  ,li' J  postać b u d ó w , „a wzór
lej, Morą „,u starzec „a murze o z n a c z y ł -  kreślił i ścierał 
mnogie r a z y —  leez na próżno, ni szczegóły, ni ogół cały, nie 
ima y w zfęku i piękności uprzedniej. — G dy więc próżno 
męczył s,ę czas długi -  cisnął o ziemię tablicę, owinął się 
szerokim płaszczem i pośpieszył nad Ren ku kamiennej ł . . 
weczce-—- ZastaJ fam znowu s(area? zrobił z ^  ź d yy _

l,zyska,»ym planem powrócił do domu. —
W edług  tego planu wznosiła si? katedra Kotońska B u d o ­

wniczy zarządzał pracą. _  J u i stanęło przepyszne wnętrze 
a  wieńcem gotyckich wieżyczek do koła.— Ozdoby czoła świą­
tyń, juz  ukończono. -  Brakowało tylko jeszcze dwóch wie­
życ czelnych -  sława rozchodziła się szeroko, i je j  odgłos 
obijał się o uszy tego, który ją  wznosił, -  szczęście jednak 
jego było  zatrute mysią potępienia. Bojaźń i zgryzota zna- 
gWy go nareszcie, że poszedł do biskupa szukać ulgi ducho- 
w aej wyznał wszystko i rozgrzeszenia pragnął, — które też 
i otrzymał. -  Zdawało mu się iż odżył „a świeeie -  rzeźwośó 
powróciła mu do duszy: z usilnością począł si? krzątać koło 
ukończenia budowy; chcąc więc rozrządzie wyprowadzeniem 
dwóch głównych wież gdy wstąpił na najwyższe rusztowa, 
me z grzmotem rospękły się deski pokładu, ogniste kłęby wy­
zionęła rozwarta ziemia, i je j przepaście pochłonęły swą zdo. 
byea _  Pu nim „IUI Ą  ,lle z„alazl  cuby wyprowadzeniem 

**“  d “ '* °  * d l“ ,eS» lo o ® ,  słynna świątynia
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kolońska do tąd  ukończoną nie jest. Nasze oczy dopiero oglą­
dać  ją  będą  W zupe łne j  całości, bo  teraz silnie się koło te­
go k rzą ta ją  i wierni na ukończenie znaczne ju ż  sum m y zło­
żyli. —

Polein ciągnęliśmy gaw ędę póki świec i wina nam  stało, 
pożegnałem przed  północą szanownego K apłana, którego już 
więcej widzieć nie miałem —  udałem  się na spoczynek, po
tym  dniu tak obszernym , tyle obfity m w nowości d la  m nie .__
Na m ózgu tysiączne w rażenia — b y ł  w ięc sen mój raz jak  
wiosna w nadreńskiej dolin ie —  to znowu jak  burza na morzu.

Ludwik Chodkowski.

KRO N IK A P I Ś M I E N N I C Z A  OBCA.

D ie slaw en in den iiUeslen Zetlen bis Snm o ( 6 2 3 )  E in e  
lingu ist isch - yeographisch  -  historische U ntersuchuna nebsl ei- 
nem yfoikanye »Gedren<jte Uebersichł der heiitiijen SI fi we n« 
von Rom an S t: K a itlfu ss— B erlin  1 8 4 2  V  E - H . Schroede­
r a  U n ler den Linden N. 2 3  Czcionkam i T ro w ilsch a .—  s tr .  
X : 1 0 4 . —

R ozpraw ka krótka ale nadzw yczajne j  veagi i wartości, —  
Nie każdy, szczególniej ze zda tnych , mniej znanych pisarzy 
ma sposobność oddan ia  myśli sw o ich , obszernie i rozwlekle, 
b ą d ź  d l a t e g o  żeone nie są dość jeszcze obrobionem i, bądź  że 
niemożność zachodzi głoszenia ich w wielkim rozm iarze.— P a n  
Kaulfuss należy, ja k  to zresztą i sam w pczedinowie wyraża, 
do liczby osób skrócających  naumyślnie swe prace.
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Jego cała rosprawa, nagromadzeniem jest materijałów dzie­
jowych i językowych,  ważnych, zebranych z wielką s taran­
nością a ściągających się do wyjaśnienia sianu pie'rwotnego
S ło w ian .   Pisino jego uważane bezwzględnie — niezawiera
nowy ch lub wielkich pomysłów, bo z nagromadzonych pomni, 
ków i świadectw, zwykle, bardzo krótkie i nierozwinięte wy­
wodzi wnioski — lecz przekonani jesteśmy mocno,  że po te'cn 
przygotowaniu,  nie zaniedba pan Kaolfuss bardziej własnych 
otworzyć nam myśli, które jakkolwiek już przewidzieć można,  
niegodzi się przed czasem ogłaszać. Jeżeli przeto z jednej  
strony, myśli silnej i żywotnej nie znajdujemy w całości— i 
gdzieniegdzie tylko własny autora pomysł b ły ska ,  to zaiste, 
pismo pana Kaulfuss dla wszystkich slawistów jest bardzo 
pożądanem i pożytecznein, jako podręcznik,  zbiór zasobów, 
z ich przytoczeniem i przeglądem.

Ileż to razy badacz dziejów — potrzebuje do swojego 
przedmiotu przerzucać całe folijały, k i e d y  rzeczywiście, uży­
c i e  d o b r e g o  p o d r ę c z n i k a  o s z c z ę d z i ć  m u  m o ż e  c a ł k o w i c i e  p r a ­

cy. — Jako podręcznik uważana praca p. Kaulfuss — nie jest 
zupełną — ale zawsze wyborną.  —

Autor,  śmiało i w pięknym sposobie widzenia rzeczy po­
wstaje na niby dumę owych historyków, którzy zaniedbują 
czasów pie'rwotnych w dziejach.— Następnie badając najda­
wniejsze ślady Słowian, przechodzi nazwy rzek,  g ó r ,  naro­
dów i t. p. — i tak uważa iż pierwiastek Don T a n ,  czyli 
Don, Ton,  słowiańsko-polski Toń,  tonąć,  topiel, znajduje się 
w rzek dawnych nazwach np. D a n —ubius, T a n - ais, D an  — 
aprus , D an—aslev , E r  i — Borys  — T H E N — es, B h u  —  
D O N , ile możności wiele zdań uczonych przywodzi o tym 
przedmiocie, równie jak  i o dalszych; — wywodzi nazwy in­
nych rzek i gór l ia r  p a l ów, R ipejskw h  gór H aem us  i t. d. 
dalej nazwy miast A sagorion , Sevbinum , Bersovia, nazwy 
ludów, K r o by ci, K oral li, T ribali, D ar dani i t. d.

W  dalszym ciągu pozbierał p. Kaulfaśs zasoby — do ozna-
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czenia siedzib p ierw otnych  S łow ian  — P rzy tacza  b ad a n ia  i 
wiadomości o W en ed ach  - Sa rm atach  do Ptolem eusa ( S k y ta c h ,  
Amazonach i t. d.) o Sarm atach  P to lo m e u s a ,—  o Sarm atach  
po Ptoloineusie -  o W e n ed a c h  z różnemi nazwy, źródło-sło- 
w a m i,  S e rbach  ( S p o r  oj ) Sklawinoi i Antes— W e d łu g  P r o ­
kopa daje opis charakteru  S łow ian . — Nakoniec oznacza ich 
stosunki do  Gotów i H unnów , — b a d a  V id ivarów  Jo rnande-  
sa. P rzy tacza  z wielką słusznością podan ia  N estora  o S łow ia-
nach  i ich stosunki do Awarów opisuje.

D o d a te k ,  krótko lecz w yborn ie  o obecnym  (ośw iaty) sta- 
nie S łow ian  mówi —  i zawiera kilka własnych  rzu tów  m y ­

śli p. Kaulfuss. t
Dziełko takiej treści nie może nie byc  poządanem — wyko­

nanie zaleca j e ,  lecz zawsze żałować należy że b a r d z i ć j , j a k ­
kolwiek to t rudnem  być  mogło, au tor  nie rozw iną ł myśli sw o­

ich __
W ażnym  je s t  p a ra g ra f  13  g d z i e  dowiedziona jedność Skytów, 

Sarm atów i Budinów  ( C u r t i u s Y I I ,  7. H ippocr  p. 291 *) He- 
rodot: IV , 117 i IV , 108)  przez co dow iedzionem jest obe j­
mowanie, w nazwie Skytów, dzisiejszych S łow ian  i pochodzę-

nie tych-że od  Indów . .
P .  Kaulfuss zgadza się na jedność  SkytoW i S łow ian  —

mówi między innemi str . 32: » W ir  entscheiden uns jed o c h
»in U ebereinstim m ung mit K u r t iu s ,  H e r o d o t , u n d  H ippokra-
„tes dahin: dass S k j te n  ein Volk mit den Sarm aten  sind , na-

m lich  Slaven. «—
Autor słusznie zastanawia s ię ,  d la  czego dz.s bez zaprze-

czenia najznakomitszy Slawista pan  P a w e ł  Jozef Szaffarzyk
przeczy s ło w ia ń s k o ś c i  Skytów  i  Sarm atów  -  i tak  m ó w i:

So sehr ich m ich nun  auch  vor Schaffar.k  s Grosse
heuge -  muss ich dennoch m ich heftig  gegen seme dogma-

*) iv  Si rrj £ v Qcónn ta n  £xo0ix5v~, E avQoyanu xalivrai 
' 5
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tische R ubric irung der  alten Viilker Europas erklaren. — Die 
Slawen sind in den altesten Zeiten vor, und auch einige Zeit 
nach Christ! G eburt unter dem Namen der Skyten besonders 
aber der Sarmaten und W enden aufgetreten- Schaffarik wel- 
cher in sejnem Buche nUeber die A b k u n ft der Slawen. 
»O fen  1 8 2 8  neben der Slowenitat der W enden auch fur 
»die Sarmaten die Slovenitat vindiciren wollte leugnet letz- 
»leres in dem Werke: Slowanske starożytności 1837 wo er 
»die Sarmaten zur asischen Familie rechnet. W ohl w ird  ein 
»jeder beachtsam Forschende, nicht unbedingt sich der nenen 
»Ansicht dises Slawisten anschliessen Noch nicht lange, nicht 
seimnal zenhn Jachre  her, w ar es, ais derselbe Slawist mit war. 
»men Eifer fiir die Slowenitat der Sarmaten au f tra t t ;«— Broń 
Boże abyśmy mieli za złe mieć jednemu z największych spół- 
czesnych Mężów, że zmienił zdanie, ale niech-że i nas nikt nie 
wyśmiewa, że o jedności Skytów, Słowian i Indów przekona­
ni jesteśmy, gdy jeszcze 1828 r. sam p. Szaffarzyk dzielił toż 
mniemanie i n i e c h  t e g o ,  c z e g o  p a n  S z a t F a r z y K  n i e  m ó g ł  do­
wieść, żadne pismo, tak jak  T: L: z roku 1839 str. 226 — za 
dowiedzione nie uważa—  Wszak, najczystsze niosąc uwielbie­
nie wielkim zasługom pana Pawła Józefa Szaffarzyka, godzi się 
nam byc z nim rożnego zdania — i tego, w czem sądzimy że 
zbłądził, za wawrzyn Mu niepoczy tyw ać— bo p. Szaffarzyk już 
tyle ma zasług, iz ujęcie jednego listka od wieńca sławy je ­
go, wcale nic nie znaczy— To nasze przekonanie p. Kaulfuss 
zupełnie zdaje się dzielić. —
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KRONIKA PIŚMIENNICZA
s> © a a a <&»

35. E ncyklopedya  i M ethodologia , obejm ująca ogolmy rys  
nauk i  w iadom ości praw nych  p r z e z  Jana K łodzińskiego o P .  
D . Członka T ow arzystw a  naukowego z U n iw ersytetem  Jagielott- 
skini połączonego-, Sędziego Sądu  A ppe l. K r ó l  P o l. ułożona, 
w W a rsza w ie  r . 184% , Tom  I. s tr . 4 4 7 .

M ała  ilość w ychodzących u nas dzie ł  p raw nych , pomimo 
coraz b a rd z ie j  czuć się dającej icli n iezbędnej po trzeby , w k ła ­
da na nas obowiązek przyjęcia  z wdzięcznością każdej na 
tem polu podjęte j pracy. Z  upragnieniem  zatem oczekiwaliśmy 
(stosownie do ogłoszonego w r .  z. prospektu), pojawienia się 
w yżej wspomnionego d z ie ła ;  lęcz z p raw dz iw ym  żalem w y ­
znać musimy, że dzieło P .  Kłodzińskiego, g d y b y  przed  kil­
kunastu laty w ydanem  b y ło ,  może miećby mogło przyznaną  
sobie większą wartość, aniżeli dz iś ,  gdy  nauka p raw a  tak  o l­
brzym ie codzień czyniąc postępy, już  o d d a w n a  opuściła zasa- 
dy , jakie au to r  jeszcze do tąd  w yzna je .— Nie wchodząc w b l iż ­
szy rozb iór  po jedynczych rozdziałów , nie możemy pominąć, że 
n a jb a rd z ie j  uderzy ł  nas n ieład  panu jący  w całem dz ie le ,  nie- 
ład  tem bardz ie j  zasługujący  na uwagę, że pokry ty  pew nym  
pozorem zewnętrznego porządku , tym zgubniejszy w p ły w  na 
kształcącą się młodzież, d la  k tó re j  au to r  dzieło swoje przezna­
czył, w yw rzeć może. Nie pojm ujem y d la  czego au to r  źródła  
p raw a  obowiązującego, jako  to p raw o  rzym skie , p raw o  poi 
skie (o prawie średnio-w iecznem zachodniej E u ro p y  nie' ma 
żadnej wzm ianki), umieścił pod kategoryą umiejętuości porno-
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cniczych? wszak prawo rzymskie i dawne prawo polskie, cho­
ciaż w praktycznem użyciu za objas'nienie prawa teraz obo­
wiązującego uważane bywa, w naiikowem jednakże pojęciu 
praw a i jego rozwinięciu historyczne'm, daleko wyższe zajmu­
je  stanow isko,— wszak zrodło przed treścią, którego taż jest 
wypływem, koniecznie wskazać należy.

Nie rozumiemy również jaka zasada przewodniczyła sza­
nownemu Autorowi w podziale właściwych umiejętności pra­
wniczych. Zdaw ałoby się nam daleko stosowniej podzielić 
całe prawo na dwa główne działy, na prawo prywatne i pu­
bliczne. Pierwsze obejmowałoby prawo cywilne ze wszyst- 
kiemi jego rozgałęzieniami; drugie prawo państw a, a jak  
je  autor nazywa, prawo naturalne rządow e, prawo kryminal­
ne i prawo narodów.

Zważając wszakze, iż dla kształcącej się młodzieży do 
wszelkiego zawodu, a mianowicie prawnego, Encyklopedya i 
Metodologia prawa, której b rak  coraz bardziej czuć się daje, 
jest konieczną potrzebą, przyznać musimy, że i Encyklopedya 
P. Kłodzińskiego nie będzie bez pożytku. Taż tama jednakże 
pizyczyna wzbudza w nas życzenie, ażebyśmy jak  najprędzej 
ujrzeli w tym samym przedmiocie dzieło, jedną samoistną ca­
łość stanowiące, w ktoreinby gruntowne pojęcia filozoficzno - 
historyczne praw a za zasadę położone by ły .

/  M orena albo powieści blade przez A u to ra  A m e ry ­
kanki w Polsce. W arszawa. Nakładem G. Senewalda 1842. 
w ósemce stron. 150.

Jeżeli rok bieżący dla piśmienności kraju naszego jest wa­
żnym, to i obecna chwila należy do stanowczych w literatu­
rze. Mnóstwo nowości i dzieł bardzo cennych, nie tylko 
Londyńskie, Francuskie, Niemieckie i Włoskie opuszcza pras- 
sy, lecz i w mowie naszej ważne ogniska, Poznań, Lwów, 
W arszawa i Wilno piękne nam przedstawiają płody: w tych 
liczbie na pierwszem miejscu, bezwątpienia położyć należałoby
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M orenę  i przygo tow an ia  Szczeniowskiego, o których zaraz 
ki lka s łów powiemy. —

, Powieści  b l a d e ,  napisane ognisto, dzielnie ,  są wyp ływ em  
najczystszego natchnienia,  które ideal izując świat  rzeczywisty,  
wznosi go do prawdz iw ej  poezyi. Pa n  Aleksander  Tyszyński,  
którym słusznie piśmiennictwo nasze chlubie  się może, zawsze 
w swoim utworze,  ma cel i dążenie podwójne :  j u z  w pie'rwsze'in 
z Jego  dz ie ł ,  na jwyb itn ie j  widać połączenie i j ak b y  zlanie 
się dw óch  o d r ę b n y c h  d z i e d z i n — myśli i uczucia,  wiedzy i 
poezij  na jwznioś lej sze j— a ogólniej mówiąc Um nic twa :  pie'r- 
wsze dla  tego szczególniej jes t  dziełem okres stanowiące'm, 
w rozwijaniu się pojęć estetycznych u nas , iż łączy s tronę 
rozmyśli  ( teoryi)  ze s tosowalną (p ra k ty c z n ą ) . . W  tym  utwo­
rze, zasady poezyj, autor ,  popierając j e  zdrowym sądem o li­
teraturze naszej ,  wy łoży ł  teoretycznie, a ten w yk ła d  w ysnu­
ty na tle romansu ognistego i pierwolworczego,  jest  dosko­
na łą  j ednością  u tworu  poetycznego i zasad tegoż.

W  nas tępnym zakresie dz iałań swoich ,  autor  poświęcał 
się k r y ty c e .—  I l u ,  samoistny sposób postępowania i sąd z d ro ­
wy, stanowi jego  wie lką zasługę. Przypominamy iż On j e ­
den (z  bardziej w sław ionych) b r o n i ł  p rawdziwej  estetyczności 
przeciw' różnym stronnictwom, jako poezyj historycznej poe- 
zvj fantastycznej ,  i czczośei poetycznej  (w Bibliotece W a r ­
szawskiej  np. Rozbiór  drainmatów Korzeniowskiego,  rozbiór  
Stannicy H u la j  - Polska) .  * W  roku zeszłym au to r  wytłoczył ,  
pełen dzielnych i p raw dz iw ych  pomysłów,  a dziejowo bardzo  
ważny Rys oświaty Słowian,  a obecnie powieści, k tóre mamy 
p r z e d  sobą. .

I  tu autor ,  j es t  samodzielnym, pierwotworczym, p r z e p r o ­
w a dz a  myśli prawdziwe' j  bezwzględnego s tanowiska filozofii, 
przez ciąg poetycznego u tworu ,  łączy j ak  W ' pierw szem ze 
swych dzieł, Wiedzę  z poeziją. Lecz tam,  estetyka w ulwor 
poezyj wszczepiona, tu Wiedza ,  —  duch  pożycia towarzyskie­
go i społeczności , wy rozumowanie i p rzeprowadzenie  cha-
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rakterów przez wszystkie rozwinięcia stopnie, wlana jest w po- 
wieści będące ozdobą poezyj naszej, chociaż tu juź jest tak 
bogatą, i samodzielnie się rozwija.

Dawno już,  ani warszawskie,  ani żadne, w inowie naszej 
prassy, równie pięknych nie wydały powieści. — Wystawmy 
sobie, trzech potężnych w duchu młodzieńców — równej u- 
mysłowej siły, jednych żywiołów, lecz różnie ukształconych; 
ich przygody, ich żywot, — to osnowa powieści Zaprzaniec. 
Zaprzaniec w y klęty od rodziców, wzgardzony od świata, opu­
szcza rodzinę — rzuca się w odmęt świata i umiera pijakiem; 
w chwili jego skonu otaczają łoże śmiertelne, dwaj rówienni- 
cy A r y s t , wyznawca ducha i duszy — Artysta, — młodzień- 
czy, potężny myślą, swobodny i szczęśliwy; i E rn e s t , — scho- 
rzały, »który się jego konaniu ani skonaniu nie dziwił« — 
przyjaciel ciała, płód moralny ostatków wieku zeszłego, mniej 
wiary albo mniej wiedzy.

drugiej  powieści, Prospera , autor wystawia nam kobie- 
te, ofiarę b t ę d n e g o  w y c h o w a n i a :  —  w p r o w a d z e n i e  c h a r a k t e r u  

Oskara poety nieporów nalnie jest  piękne; uwagi nad wycho­
waniem, najsprawiedliwsze. Zitnijo, trzeci, może najpoelyczniej- 
szy, ob raz ,— w'ystawia błędność pojęcia społeczności, i nie­
szczęścia Zimija, który odepchnięty od świata, cierpi i jest  
nieszczęśliwym, — d l a  tego tylko że jest Negrem. — W yko­
nanie najpoetyczniejsze, ciągła miłość całej ludzkości, i d ą ­
żenie ku wzniesieniu ducha ,  a pognębianiu zmysłów, są głó- 
wnemi znamionami tych uroczych utworów, których nie znać, 
nie zgłębić i nie wielbić, niegodzi się!

• ł ych  cudnych powieści przekład na język niemiecki wkrót­
ce się rospocząć ma, jak to wiemy z pewnego źródła.*— Oby 
autor w zbogacał częściej piśmienność naszę!

E. D.
37. Przeczucie; kom edijka we trzech aktach przez Joh­

na o f  Dycalp. W iln o , nakład i  druk Teofila Glicksberga 1 8 4 2  
str. 10H i V I .

Autor próżno się siii na dowcip, po szumnej przedmowie
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z której moźnaby sądzić, ze to arcydzieło będzie, następuje 
utwór, niegodny iść w zapasy nawet z podobnego rodzaju 
komedijaini pana Scribe i kom panii,— rzecz nie nowa, bez 
dowcipu oddana, charakterystyki nie ina żadnej; — sceny 
przedpokojowe najwięcej miejsca zajmują. — Żałujemy że 
pan Dycalp koniecznie chce być Humorystą, kiedy nie ma 
pow ołania  do tego  rodzaju.

38. P o b y t krzyżow ców  słowiańskich w P a lestyn ie  albo 
M irosław  i  M ścisław a , powieść z X I I  wieku p rzez  S tanisław a  
D olińskiego. W a rsza w a  1 8 4 2 , T om ików  dw a s tr . 2 0 0  i 175.

Autor tła historycznego nie zachował, lyin mniej odbicia  
samoistnego charakterów. — Opisowość i strona zastanowień 
(reflektująca) się najsilniejsze, osnowa zużyta i niezajinująca; 
wykonanie mierne; żałujemy, że autor który mógłby w innej 
sferze się odznaczyć, w powieści i to jeszcze tak niezajmującej 
w ystąpił.— Niektóre błędy językowe, jak użycie częste ich za­
miast j e ,  i ważniejsze, rażą. Stanowisko z jakiego Autor pojmu­
je świat i powieść, nie jest bynajmniej samoistne a nawet po­
chwalać tegoż i zgodzić się na nie nieinożemy —  To przynaj­
mniej godne pochwały, że w kilku miejscach, autor z w ido­
cznym pracował zapałem — Szczegóły nie są dość ważne, aby- 
śmy mogli dać ich blższy rozbiór, z nich ani nauki, ani przy­
jemności nikt by mieć nie mógł.

39. P rzyg o to w a n ia  do nauki dzie jów  powszechnych i hi­
s t o ry i rozwinięcia się  um ysłu i ducha ludzkiego p rzez  T y tu ­
sa Szczeniow skiego .—  W iln o . D ru k  i  nakład Teofila G /icks- 
berga. 1 8 4 2 .— stron 160 w 8ce.

Dziełko w yborne, zdrowo, dzielnie pomyślane. Literaci 
litewscy i wołyńscy ciągle na Warszawę utyskują, iż nigdy  
nie pochwala tamtecznych płodów. Przemilczamy o innych  
powodach mogących nas usprawiedliwić z tego zarzutu; do­
damy tylko iż ,  — Przygotowań pana Szczeniowskiego, ganić
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jest niepodobieństwem. — Owszem przyj mu jem je  z sercem 
życzliwe'm, bo autor dobitnie i przystępnie wykłada zasady 
filozofii bezwzględnego stanowiska. —

Dziełko niniejsze, w żywotnej całości przedstawia bieg 
dziejów powszechnych tak, jak  takowy pojmuje filozoficzne 
stanowisko; rzadko przywiązuje się do cieniowania i rozwija­
nia bliższego szczegółów, lecz przeciwnie —  ogólnych dziejów 
tylko ogólne rysy przedstawia. — Postępując najsystematyczniej 
autor, ustrzegł się szematyzmu martwego i pedantskiego i to 
jest jedną z najważniejszych zalet dziełka. —  Autor, w wysło­
wieniu i stylu nie jest dość jędrnym  i samoistnym, lubo mo* 
w a jego płynna, potoczna i jasna. —- Usterki grammatyczne i 
prowincijonalizmy, zwroty pełne obczyzny dość częste, lecz to 
rzecz małej wagi przy tak wybornein piśmie.

Większej wagi są bez zaprzeczenia usterki wy rozumowań 
i usterki dziejowe wprost. —- Między pierwsze policzymy nie- 
pojęcie zupełne Reformaci! Marcina L u t r a — niepojęcie dzie­
jowej Ważności Chin W pie'rwszym o k r e s i e  d z i e j ó w  l u d z k o ś c i ,  

fałszywe przywiązywanie wagi do pewnych konwencyjnych 
wprost stowarzyszeń. — Między usterki drugiego rodzaju li­
czymy szczególniej: —  błędność dziejów starożytnych Skytów, 
Indów , Słowian w czasach przedchrześcijańskich z ludu nasze­
g o . —  Te usterki są nader wielkiej w a g i— lecz zalety dzieła 
sowicie je  w ynagradzają .— Między ostatnie szczególniej poli­
czyć musimy, uznanie trzech głównych Epok w ludzkości t: j: 
Okresu starożytnych ludów, — greko - rzymskiego i Chrze­
ścijańskiego, czyli (średniowiecznego, obecnego i przyszłego 
p o d -o k re su )  — ten poddział za konieczny jużeśmy uznali 
w N. 3 przeglądu Naukowego, w artykule pod napisem: W ie­
dza i świat. — Zgadza się więc na ten nasz pomysł pan 
Szczeniowski, lecz w rozwinięciu pojedynczych podziałów 
wspomnionych Epok, wydaje nam się, iż błędnie rzecz p ro ­
wadzi. — Wszelako gdy wkrótce w przeglądzie naszym, da -  

zasady wiedzy rozwijając —— po opowiedzeniu zasad filo-
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zofii niemieckiej (Kanta,— Fichtego, Szellinga i t. d . )  na wy­
snucie dalsze pomysłu naszego, przyjdziemy, — przeto, bliż­
sze uwagi nad szacowną pracą pana Szczeniowskiego do tego 
czasu odkładam y.— Niech tyinczasowie powszechność, dowie­
dzie panu Szczeniowskieinu czyste'm spółczuciem, ie pracę je ­
go umie cenić i talent tak potężny, pos'więcająćy s ię ,  tyle 
trudnem u, a razem nieskończenie wzniosłemu zawodowi, j a ­
kim jest filozofija — niestety, tak mało uprawiana i uznawa­
na 11 nas!

40. Józefa  Źóchowskieyo F izyka , wydana przez Józe fa  
Sapalskieyo , Warszawa u J. Kaczanowskiego, Tom  I. str- 243* 
z r. 18 ł l ,  Tom II. str. 308 z r. 1842, w 8ce druk piękny, 
ścisły. —

W  obecnie wyszłe'in dziele, zasłużony i pełny twórczych 
p o m y s ł ó w  nasz F izyk, założył sobie wyłożyć najdostępniej 
i najkrócej, zasady umiejętności przyrody, — łącząc w swój 
wykład najnowsze odkrycia, równie Daguerrowskie jak  Gal-
wano-i Magneto-elektryczne.

Cel dzieła, ile odgadnąć możemy, jest ten aby przysposo­
bić powszechność do pojęcia łatwiejszego, pomysłów nowych 
i wielkich pana Żochowskiego — których jednak w tein dzie­
le nie wyłuszczą, — wyjąwszy niektórych wątpliwości n/ń 
o pomysłach Newtona, które zdaje nam się nie są dosyć mef- 
cno poparte. Wy kład jest jasny ale zbyt treściw y, i dla tego * 
dla nieznających Fizyki może stać się zbyt niezrozumiałym —  
Usterki językowe częste, lecz ważniejsze od nich matematyk 
czne niespostrzezenia, równie są niedogodne d la  uczącego? 
się. _  Wszelakoź dla  znających Fizykę dobrze, przyjemnyrt* 
jest ten przegląd wiadomości fizycznych, który pow tarzam y, 
jako przygotowanie do pojęcia dalszych myśli autora jes* 
ważnym i potrzebnym —

Stanowisko Autora nieodpowiada oczekiwaniom naszytf* — ■ 
w n i e k t ó r y c h  miejscach np. w użyciu przestarzałej dziś 
tody rozpoczynania nauki od rozwagi zmysłów i t  p.
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Autor w pierwszym Tomie przechodzi -  rzecz o ciężkości
powszechnej, (Mechanikę, Dynamikę, Statykę, Hydrostatykę)
rzecz o cieple i machinach parowych — o których pismo
jest ciekawein i dla nieznających matematyki nawet zrozumia. 
łein. —

Rzecz o mechanice nieba zupełnie jest opuszczoną. — 
Tom drugi zawiera naukę o świetle, elektryczności, magne­

tyzmie i elektro-magnetyzmie, — tom ten szczególniej jest 
zajmującym, bo zawiera opisanie najnowszych odkryć' w dzie­
dzinie elektryczności. -  Lubo te są tylko tłumaczeniami 
wszelako bardzo zajmujące i ważne. — Rozprawa pana 
Karola Bayera, współ - pracownika zakładu pana Mintera 
w Warszawie, mająca za osnowę galwano-plastykę, zasługuje 
na uwagę i rzetelną wdzięczność'. —  W  ogóle, szczególniej 
panu Sapalskiemu podziękę winniśmy, iż starał się wyda­
niem pracy godnego uwielbienia Fizyka naszego, przyspo­
rzyć' dobra literaturze krajowej.—

41. Athenaeum , oddział drugi; zeszyt p ierw szy , str.
W ilno  184%. —■

Poszyt ten lepszym jest od wielu poprzedzających. __
Rosprawa filozoficzna pana Szczeniowskiego, i szlachetne da 
żenię Jego objawione we wstępie do parafraz czyl i  orzeczeń 
wyższe nad pochwały. -  Niechaj Mąż fen tyle dzielnego 
mysłu, stale niwę wiedzy uprawia, niechaj nie obawia się iż 
niezdolnym jest do zupełnego przekładu dzieła, które tak pię­
knie p o jm u je .-O w szem  jeżli kto, to On godnym jest prze­
łożenia olbrzymich pomysłów, najgenialniejszego z Filozofów  
» Mędrców. —

W Historyi, Athenaeum jak zwykle jest bardzo mocne- —  
czytamy zajmujące artykuły, jako: -  List Mazepy (którU o  
Licorys jest dołączony) do Piasoczyńskiego, — « Mazcppie 
przez Aleksandra Przezdzieckiego — List królewicza Jana Ka- 
z im ic r z a ,-  Karmel, opisanie Ks. Ilołowińskiego, -  odgrani-
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czenie d ó b r  grodzieńskich i bielskich ze zbioru Leona Ry-
szczcwskiego 1536 . —

L ite rac k i  oddział i sztuk pięknych jes t  ubogim , nie d la  
b ra k u  a r tyku łów  lecz d la  ich  mniejszej w a g i .—  Między mc­
mi oznacza się niezły u tw ór psendonyina powszechnie zna­
nego E d w .  T a rszy  p. n. Literackie p rzygody  pana  Kościeszy, 
zarys  dosyó dow cipny i p raw dz iw y . — Akt z d ra m a tu  Góral 
nie jest bez zalet. Rozmaitości, ważne listy Chodakow skiego 
zaw ie ra ją .— W ogólności zaś całą ozdobą lego tomu są Orze- 
czenia filozoficzne na początku wspomniane.—  Athenaeum  za­
wiera jeszcze, —  dalszy ciąg nocy T arassow ej ,  —  Skazkę o 
siedmiu Siemionach, z Polewoja p rzek ład , i o Skazkach ruskich 
p r  Podberesk iego  —  p rzek ład  z M arlińskicgo przez C h o d ź ­
kę a r ty k u łu  Szach Hussein —  Ł zy , legendę Hołow niskiego, 
u ry w k i  poezyi J a b ó h a  Synliajewskiego, —  W ięzień z Klcr- 
montowa przez Jałow ieckiego, p rzed ruk  z gazety Lw ow skie j 
o posłuchaniu  M oraczyńskiego u Papieża i korrespondenciją , 
w której najw ażniejszą wiadomością obietnica nadesłan ia  w a­
żnych  Autografów, które wzbogacą część historyczną czasopi­
smu pana Kraszewskiego. —

Tom  6 A thenaeum , oddzia łu  pierwszego, jes t  w swej tre­
ści i wykonaniu od  niniejszego, nieporównanie s łabszym . —  
Artykuł niby filozoficzny, o polemice w filozofii, je s t  niego- 
d n y m  wspomnienia. -  Równie nas zadziwia że podohne a r ­
tykuły pan J .  I- Kraszewski p rzy jm ow ać może do swojego 
z b io ru ,  j a k  i to że pan Szczeniowski, po umieszczeniu a r ty .  
ku łu  o’ którym  m o w a , swoje prace nadsyła  jeszcze do  Athe­
naeum , bo równie d lań  bolesno być musi jak  d la  czytają- 
cych widzieć w yborne, dz ie lne, i samoistne prace, obok tak  
nędznych  ja k  jes t  pismo o polemice. O ddz ia ł  h istoryczny, za­
wiera ba rdzo  ciekawy i ważny a rtyku ł  proiTessora J  D a m -  
łowicza, p: n: W iadom ość o w łaściw ych  Litew skich lalopiś- 
cach, oraz udzielone przez tegoż Legatio  a d  novae Civilatis 
e t  Coleuses conventiones (1 5 0 3 )— dale j  pomniki X V I  wieku
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udzielone od Leona RyszczeWskiego,— a zabylek historyezny 
o  Mińsku przez Antoniego Moszyńskiego. — Ks. Hołowiński 
oddział  ten wzbogacił wiadomością o Ś w : Perpetui i Felicy­
c ie .—  Spoglądając na lak bogaty dobór  zasobów historycz­
nych,  cieszymy się widząc uwieńczoną, pięknym plonem, p r a ­
cę pana Kraszewzkicgo około wzniesienia Athenaeum, wsze­
lako ,  niechaj nam lego za złe nikt nie poczyta ,— pragniemy 
jeszcze więcej. — Dzieje nasze zbogacone tylu materi jałami, 
•winny w swej całości być uchwycone i oddane samoistnie, dokła­
dnie a nadewszystko filozoficznie. Czas już dalej postąpić nad 
przygotowywanie żywiołów, a jąć się ku wzniesieniu całości; 
wiemy i'2 ta z początku dokładną być nie może — lecz za­
wsze by już postęp stanowiła, —  wiemy jakie trudności ol­
brzymią  siłą pokonać trzeba, do zbudowania wspaniałej świą­
tyni dziejów, tak podobnież wiadomo jest, jaka  nagroda cze­
ka tego, kto j ą  rospocznie: ja k  wielką przysługę zrobi pi- 
smienności. —

Oddzia ł  li teratury zaleca się szczególniej rozmaitością pism 
w nim zamieszczonych, —  wyjątek z pamiętników Soplicy, 
•  Ożenienie« skazka o Wasilisie i Iwanie Gorochu,  przekład 
z rossyjskiego przez Romualda Podbereskiego —  przyjemnie 
napisane wspomnienie Rodnia nad Bugiem przez Kraszewskie­
go. — Początek nocy Tarassowćj, powieści ukraińskiej — 1 
szczególniej piękne poetyczne twory ,— Gieron prawy, K. Ruj-  
nickiego, przerobienie (niejako)  poematu Wielanda,  wybornie 
i  pięknym uskutecznione wierszem, urywek poematu Grozy 
p,  n. Starosta Kaniowski, Jussyr Katowski, Grozy i K o z a !; 

Sawa, Jezierskiego, mają zalety.—
W  oddziale sztuk pięknych, opowiedziane dzieje Malarstwa 

W  pierwszym swym okresie— bez żadnego względu na wyż­
sze artystyczne a tym mniej filozoficzne stanów isl.o, — i opi­
sany gabinet obrazów w Iw ońkow icach.

Krytyka po filozofii, jest w tym Tomie najsłabszą , obej ­
muje rozbiór Zaścianka Johna of Dycalp przez M. Giab.
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Krvtvk iak się dorozumie każdy, wynosi pod niebiosa dow cip  
H / i p ,  kę p n a  D j c l p a ,  bo c lioc ia l  Web zo.«, ™  w p.- 

sm* ,h  Przedślubnych, ani „Z aśc iank u , a,u ten. 
d o .  komedii Przeczucie nie znajdujem y, jednakże który . y 
z pisarzy koieryi L itewsko - W o ły ń sk ie j  , smiat poganie gen,-  
jalne utwory Kraszewskiego, G rabow skiego, B ej ły ,  e *» 'ns Ie 
go i naszego szanownego D yra lp a , -  który, g d y b y  me te cią­
g łe  pochw ały ,  możeby się przekonał że kto się sil. na dow cip ,  
dow cipnym  być „ie może. -  Pan M. G. zdaje s,ę inaczej b yć  
przekonanym i tu stosuje zdanie: / «  m agm s voh osse , a t  est.

Rozmaitości, ciekawe zaw ierają  szczegóły, mię zy eini p o ­
l emikę  kobiety  (Gruszeckiej) przeciw P a n u  M. •

Athenaeum , mimo tych usterków, jes t  dobrem , ba rdzo  do- 
b rem  czasopismem, a wartość jego podnosi sz ac ic ne osw 
c ze nie JV gdaw cg  (to jes t  mówiąc po naszemu, c a
najostrzejsze pisma przeciw sobie przy jm ow ać ę zic ■
mu za tę bezstronność dow odzącą  czystej c i ę u  zia ama y 

ko d la  d o b ra  powszechnego.

42. R o czn ik i G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o , ( T o m  I  str. L X I I I  
i 96) k tó rych  p rospek t niedawnośmy czytali, opuściły juz  
księgotlocznię — zawierają tylko dw a  pisma: »Czyli życe
przem ysłu  naszego, mianowicie rolniczego, pojm ujem y ze sta- 
„owiska odpowiedniego naszej miejscowości? przez h .  G.« i 
drugie: o S tosunku wyścigów do umiejętnego chowu kom p. zez 
F .  E b e r f a r d a .— Pie'rwszy a r tyku ł  z wyższego stanowiska po- 
jęty samodzielnie od d an y ,  nie tylko d la  ro lm kow, je s t  zaj- 
m ującym  i uczącym , celuje ja snem  i pięknem obrobieniem  
wielu p raw dz iw ych  myśli i rodzi życzenie aby szanowny au ­
tor często lakierni jak  niniejsze pismami w spiera ł rocznik,. 
Arty kuł d rug i ba rdz ie j  d la  osób fachu poświęcony, mzszą 
ma wartość naukową, -  a w części o piękności koni zupełnie

jes t  s łabym . _
T ak  szlachetnemu przedsięwzięciu jak iem  się odznacza re-
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dakcija Roczników, z serca pomyślności życzymy. Jest to trzy . 
dziesle i trzecie Czasopismo, które w bieżącym roku w W a r ­
szawie wychodzić zaczęło. — Przypominamy naszej powszechno­
ś c i , ze ono wyższe'm się okazuje nad dotychczasowe nasze 
dzienniki rolnicze, bo w nich stanowisko naukowe ze ścisłą 
stosowalnością jest złączone.

43. P ielgrzym ka do ziem i świętej, odprawiona przez  X. 
H o ło w itis k ieg o. IF ilno . Nakładem  i D ru k iem  Z*. G lucksber- 
ga. T . I . s ir . 2 4 6  i  X I V  T . I I .  s tr . 4 3 2 , w ósemce wię­
kszej, z dwiema rycinam i.

Ani zbytnie  tego dzieła chwalić (jak to uczynił J. I. K ra­
szewski vv 1 ygodniku Petersburgskiin z bieżącego miesiąca), 
ani rozbierać drobnych  uste'rkow (jak tego się dopuściło je­
dno z pism warszawskich) wcale nie mamy zamiaru. Mówiąc 
tylko w kronice  o nowym płodzie piśmienniczym, uważamy 
za rzecz konieczną, trzymać się toru pośredniego w ocenianiu 
zjawisk nowych a coraz bogatszych w nienader ubogiej dziś 
literaturze ojczystej, a to dla tego, aby i tak nie bardzo 
skwapliwych czytelników, do reszty nie oziębiać, albo też 
całkowicie nie odstręczać. Zachęcać do nowych szranków P i ­
sarzy i zagrzewać czytających wypada. Nie myślimy przez 
to zupełnego chwalić pobłażania, ale nie chcemy znosić mię- 
szania z błotem choćby najlichszego u tw oru , bo i na te n ,  
znajdzie się tak słaby umysł, co skorzysta nieco, (a czego ro ­
zum niejszego, moźeby użyć i zastosować do swych pojęć nie 
umiał); bo i ze słabego w początkach p isarza , z karła  na­
wet niekiedy, jeśli nie olbrzym , to przynajmniej zwyczajny, 
prosty wyrośnie z-czasem człowiek, choćby z pomocą środków 
orthopedycznych. Do Księdza Hołowińskiego tego stosować 
nie można. To ani o lb rzym , ani człowiek pospolity, ani 
karzeł. Jest to umysł pośredni między zwyczajnym , a niepo­
spolitym , jest to pisarz pracowity, znający się na przedmio­
tach b ranych  do obrabiania. Zaledwie ukończył p rzek ład
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Szekspira, przedsięwziął opisać podróż, swą do Jerozolimy 
we czterech tomach. Dopiero dwu wyszły z druku i zawie­
ra ją  opisy: Nowej - Rossyi, żeglugi po czarnem morzu, Garo- 
grodu z licznemi meczetami, ze sławną niegdyś bazyliką gre­
cką S. Zofii, z głównym tuż serajem, do którego wiedzie bra­
ma cesarska, z wodociągami, kolumnami, słupem spalonym, 
wykopanym ogrodem i t. d. i t. d. Ze znakomitą troskliwością 
opisani Obrazoborcy pod Leonem Armeńskim, potem Derwi­
sze, Kawiarnie, psy, Żydzi, Grecy, T u rcy ,  Ormianie, Helles­
pont, Abydos, Troja, zamki dardanelskie, Alexandria Troas 
(zwana od Turków starym  Stam bułem ), Smyrna, Lesbos, Sa­
mos, Cypr, Rodos, Bejrut, Miasto skamieniałe, Tripolis, Kuna, 
Damaszek, i t. p. i t. p. Wiadomości o Maronitach, o Dru- 
zach, Metualach (zwolennikach Alego), są najbardziej zajmu­
jącą  częścią, w dwóch tomach pie'rwszych, które się dotąd 
ukazały. — W ydanie wprawdzie ozdobne, ale nadzwyczaj, raz 
jeszcze powtarzamy, nadzwyczaj droyie. Jest to zapora głó­
wna, tamująca rozszerzanie się u nas dobrych książek. P o­
wstawanie więc na wysokie ceny jest obowiązkiem każdego 
z Redaktorów.

n o w o ś c i
P i ś m i e n n i c t w a  P o l s k i e g o

Pan Ludw ik  Pietrusiński, U. P. J. wydaje (tu, w W a r­
szawie), nader ciekawe przejażdżki czy też podróże swoje.

Opis podróży odbytej przez Florkiewicza ina także W tych 
dniach zacząć się drukować w Krakowie.

Ze świeżo odebranego pisma od P. Michała Wiszniewskie- 
go, dowiadujemy się iż 4 ty tom jego H is to ry i litera tu ry  P o lsk ie j 
wkrótce się ukaże. T u  się mieszczą dzieje Akademii krakowskiej
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Cioszą w Krakowie,  i i  ze zdarzeń tamtejszych, Majera-  
nowski w połączeniu z drugim autorem (na wzór fra n cu sk i)  
napisał komedyjkę, pod nazwą M archewki.

Literatka, która wydała W spom nienia o Francy i, pisze 
powieść z prawdziwego wypadku zaszłego w kraju Gallów.

Proffessor Muczkowski w Krakowie drukuje pisma Ks. 
Hugona Kołłątaja.

Karol  Langie ,  tamże wydał  noworocznik gospodarski,  
pod nazwą Swięlojanki.

Męciszewski ukończył nader zajmujące dzieło o Nowo­
żytnej architekturze krakowskiej.

sj © w © i  @ a
PIŚMIENNICTWA WŁOSKIEGO.

1. Nuovo Parnasso llła liano. —- M ilano 184-%.

Wychodzi  w postaci krajowego Panteonu,  zeszyt pierwszy 
dopiero dotąd wyszedł w kroju arkuszowym. Ma zawierać 
Koską Komediję Dantego, z naj lepszych wydań sprowadzoną 
do autentyczności jak  najpewniejszej.

%. E ra sm o , poem at dram atyczny. W enec ija  184%.

pięcio-sprawowa rzecz nieznajomego poety, wiele pozosta­
wia do życzenia.— Erazino zakochał się w narzeczonej swo­
jego Brata Ludwika;  piękna Blanca jest Mu wzajemną. Eraz­
ino jednak widząc całą moc miłości k ra ta  — wyjeżdża.  L u ­
dów iko, czyni nieszczęśliwą Blankę.-— Żywot jego  jest  najpo­
dlejszym — Erazino powróciwszy widząc tyle złego, z rospaczy 
odbiera sobie życie— Charakterystyka dobra,  oddanie nie d r a ­
matyczne, działanie powolne i rozwlekłe, wiersz śliczny.


